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			Rozdział pierwszy

			GRODNO – REPUBLIKA BIAŁORUSI

			15 kwietnia 202…

			Oka­zja sama pcha­ła się w ręce. Dru­ga mo­gła się już w ogó­le nie nada­rzyć.

			Ser­ce w pier­si Iwa­na Ko­stu­ra biło jak sza­lo­ne, gdy spod na wpół przy­mkni­ętych po­wiek ob­ser­wo­wał, jak młod­szy lejt­nant miej­sco­wych or­ga­nów bez­pie­cze­ństwa po­grąża się w pi­jac­kiej me­lan­cho­lii.

			Pierw­szą pó­łli­trów­kę wy­pił w re­kor­do­wo krót­kim cza­sie, te­raz za­bie­rał się za dru­gą, jed­nak do sta­nu kom­plet­ne­go upo­je­nia wci­ąż mu spo­ro bra­ko­wa­ło. Wpływ na to za­pew­ne mia­ła jego masa – fa­cet wa­żył na pew­no do­brze po­nad sto dwa­dzie­ścia ki­lo­gra­mów, co przy sto­sun­ko­wo ni­skim wzro­ście spra­wia­ło, że wy­glądał na cho­dzącą becz­kę smal­cu. Z kon­dy­cją mu­sia­ło być u nie­go tra­gicz­nie, ale zwierzch­ni­kom to naj­wy­ra­źniej nie prze­szka­dza­ło – wa­żne, że lejt­nant nie kry­ty­ko­wał pre­zy­den­ta i był go­tów wy­pe­łnić ka­żdy roz­kaz prze­ło­żo­nych. Kraj po­trze­bo­wał ta­kich jak on.

			Ko­stur po­ci­ągnął z ob­tłu­czo­ne­go ku­fla ko­lej­ny łyk piwa, pró­bu­jąc stać się mniej­szym niż w rze­czy­wi­sto­ści.

			W tej ob­skur­nej bu­dzie, tyl­ko z li­to­ści zwa­nej lo­ka­lem ga­stro­no­micz­no-roz­ryw­ko­wym, był po raz pierw­szy. Za ku­fel chrzczo­ne­go piwa za­pła­cił go­tów­ką, z twa­rzy po­dob­ny był zu­pe­łnie do ni­ko­go, w roz­mo­wę z bu­fe­to­wą wdał się tyl­ko raz – i to krót­ko, gdy stał przy ba­rze. Lejt­nant po­ja­wił się tu przed nim, bo Ko­stur już wcho­dząc wi­dział, jak tam­ten od­pie­częto­wu­je bu­tel­kę i za­bie­ra się do pi­cia. Iwan z po­cząt­ku nie zwra­cał na nie­go uwa­gi, pro­ble­my czło­wie­ka apa­ra­tu re­pre­sji mało go ob­cho­dzi­ły. Mo­żna po­wie­dzieć, że czło­wiek go nie in­te­re­so­wał, ale jego broń już tak. Fa­cet przy­sze­dł na­chlać się do baru ze słu­żbo­wym au­to­ma­tem. Ka­ra­bi­nek AKS-74 z me­ta­lo­wą, skła­da­ną na bok kol­bą stał opar­ty o ścia­nę tuż obok sto­li­ka, gdzie od­by­wa­ła się kon­sump­cja. To wła­śnie on przy­ci­ągał spoj­rze­nie Ko­stu­ra jak ma­gnes. Oby do spe­lu­ny nie wsze­dł nikt wi­ęcej, a ja­koś so­bie po­ra­dzi.

			Upły­wa­ły pe­łne na­pi­ęcia mi­nu­ty i nic się nie dzia­ło – Iwan ma­ły­mi łycz­ka­mi po­pi­jał piwo, a lejt­nant wle­wał w sie­bie ko­lej­ne por­cje wy­so­ko­pro­cen­to­we­go al­ko­ho­lu. W ko­ńcu któ­ryś z nich będzie mu­siał prze­rwać i do­mó­wić wi­ęcej. Jak ma ukra­ść broń, to musi to zro­bić tu i te­raz.

			Za dłu­go to trwa­ło. Był już go­tów zre­zy­gno­wać. Prze­ci­ągle wes­tchnął, ga­pi­ąc się w dno pu­ste­go ku­fla. Szko­da. Może to i le­piej. Nie wia­do­mo, do­kąd by go to za­pro­wa­dzi­ło. I wte­dy wy­da­rzył się mały cud: gru­bas wstał i chwiej­nym kro­kiem po­czła­pał w stro­nę prze­pie­rze­nia, za któ­rym znaj­do­wał się ki­bel. Bu­fe­to­wa wcze­śniej zni­kła gdzieś na za­ple­czu.

			Iwan po­wo­li zdjął z sie­bie kurt­kę, po­zo­sta­jąc w sa­mej ko­szu­li. Ku­fel, na ile mógł, wy­ta­rł chu­s­tecz­ką, tak by nie po­zo­sta­wić śla­dów. Ci­cho od­sta­wił krze­sło i zer­ka­jąc w kie­run­ku to­a­le­ty, prze­mknął przez salę i zła­pał ka­ra­bi­nek w drżące z emo­cji dło­nie. Ten mo­ment był kry­tycz­ny. W za­kre­sie bro­ni pal­nej nie uwa­żał się za eks­per­ta, ale jak po­ra­dzić so­bie z au­to­ma­tem, wie­dział ze szko­leń, w ja­kich brał udział na uczel­ni – wy­pi­ął ma­ga­zy­nek, któ­ry na­tych­miast scho­wał do kie­sze­ni, zło­żył kol­bę i owi­nął Ka­łasz­ni­ko­wa kurt­ką. Dziw­na spra­wa, ale już się nie bał. Naj­gor­sze, jak zwy­kle, oka­za­ło się cze­ka­nie. Zro­bie­nie tych paru kro­ków do wy­jścia było już czy­stą for­mal­no­ścią.

			Sło­ńce, ja­kie wy­szło spo­za chmur i ośle­pi­ło Iwa­na, spra­wi­ło, że wol­ną ręką przy­sło­nił oczy. Był zgrza­ny z emo­cji. Źle, że na par­kin­gu przy lo­ka­lu za­par­ko­wa­ła czer­wo­na Łada Sa­ma­ra i wy­to­czy­ło się z niej dwóch po­grążo­nych w roz­mo­wie je­go­mo­ściów. Na Ko­stu­ra nie zwra­ca­li uwa­gi, ale dla pew­no­ści po­ma­sze­ro­wał w bok, nad­kła­da­jąc dro­gi. Do domu wró­ci na­oko­ło, cze­kał więc Iwa­na co naj­mniej pi­ęt­na­sto­ki­lo­me­tro­wy marsz. Uwa­żał jed­nak, że to je­dy­ny spo­sób, by nie do­stać się w łapy miej­sco­we­go KGB.

			Na za­kręcie przy­spie­szył kro­ku, roz­gląda­jąc się na boki, a przy tym pil­nie ba­cząc, by spod kurt­ki nie wy­sta­wał na­wet naj­mniej­szy ele­ment ka­ra­bin­ka. Za to, co zro­bił, cze­kał Iwa­na wy­rok co naj­mniej dwu­dzie­stu lat ko­lo­nii kar­nej, z któ­rej za­pew­ne nie wy­sze­dłby już ni­g­dy. Re­żim wie­dział, jak ra­dzić so­bie z nie­po­kor­ny­mi. Ci, któ­rzy nie my­śle­li jak pre­zy­dent Alek­sandr Łu­ka­szen­ko, często zni­ka­li bez śla­du. Po­tra­fił przy­to­czyć co naj­mniej kil­ka ta­kich przy­kła­dów. Sam nie chciał stać się jed­nym z nich. Dość się wy­cier­piał. On i jego ro­dzi­na. Bier­ny opór już się nie spraw­dzał, a dal­sze po­zo­sta­wa­nie w sta­gna­cji było we­dług Iwa­na przedłu­ża­niem ago­nii. Coś się w ko­ńcu mu­sia­ło zmie­nić. Dyk­ta­tu­ra nie mo­gła trwać wiecz­nie.

			SIEDZIBA KOMITETU BEZPIECZEŃSTWA PAŃSTWOWEGO (KGB), GRODNO – REPUBLIKA BIAŁORUSI

			Ból gło­wy roz­sa­dzał czasz­kę ka­pi­ta­na KGB De­ni­sa Ko­to­wa od sa­me­go rana.

			To nie był wy­nik nad­uży­cia al­ko­ho­lu, ale, jak uwa­żał, zwy­kła gry­pa. Nie­po­trzeb­nie w ostat­ni week­end wy­brał się ze szwa­grem na ryby. Tam go prze­wia­ło, a na do­da­tek zmó­kł. W ogó­le było zim­no i nie­przy­jem­nie. Po­go­da do­pie­ro się kla­ro­wa­ła i na cie­plej­sze dni na­le­ża­ło po­cze­kać jesz­cze parę ty­go­dni. W po­nie­dzia­łek czuł się źle, dziś była śro­da i le­d­wie da­wał radę. Naj­chęt­niej po­pro­si­łby o zwol­nie­nie le­kar­skie. Pro­blem w tym, że spra­wa, któ­ra wy­ni­kła w mi­ędzy­cza­sie, wy­ma­ga­ła jego obec­no­ści. Sie­dzący przed nim młod­szy lejt­nant mi­li­cji lu­do­wej miał minę zbi­te­go psa.

			I słusz­nie.

			De­bil do­sta­nie za swo­je. Stra­cił broń oraz ma­ga­zy­nek z trzy­dzie­sto­ma sztu­ka­mi amu­ni­cji. Za coś ta­kie­go na­le­ża­ła się kara pi­ęciu lub le­piej sied­miu lat obo­zu w to­wa­rzy­stwie za­twar­dzia­łych kry­mi­na­li­stów, któ­rzy dla tej ofia­ry losu nie będą mie­li li­to­ści. Co praw­da lejt­nant jak do­tąd był su­mien­nym funk­cjo­na­riu­szem, zbie­ra­jącym same po­chwa­ły, ale uka­rać go trze­ba, dla za­sa­dy, niech in­nym się nie wy­da­je, że ka­żde za­nie­dba­nie uj­dzie im na su­cho.

			Ko­tow za­ci­snął zęby, wy­su­wa­jąc jed­no­cze­śnie dol­ną war­gę, co spra­wi­ło, że jego twarz na­bra­ła su­ro­we­go wy­ra­zu. Inna rzecz, że na­wet nie­szcze­gól­nie mu­siał się sta­rać.

			– Przy­po­mnij­cie so­bie, Do­bro­nin, wszyst­kie szcze­gó­ły. To wa­żne.

			– Już po… po­wie­dzia­łem.

			Dłoń ka­pi­ta­na z całą siłą ude­rzy­ła w blat biur­ka. Od­głos był taki, jak przy wy­strza­le z pi­sto­le­tu.

			– Wie­cie, kim je­ste­ście?

			Lejt­nant trząsł się jak osi­ka. Drża­ły jego ob­wi­słe po­licz­ki, a w oczach zbie­ra­ły się łzy. Fa­cet wkrót­ce się za­ła­mie. Ale sam był so­bie win­ny. Za­miast chlać, mógł pil­no­wać bro­ni.

			– Nie wiem, co z wami zro­bi sąd, ale dla mnie już nie ist­nie­je­cie – ka­pi­tan wy­god­nie roz­wa­lił się na fo­te­lu, za­pa­la­jąc pa­pie­ro­sa. O po­często­wa­niu nie­szczęśni­ka na­wet nie po­my­ślał. – Je­że­li przez wa­szą głu­po­tę zgi­ną lu­dzie, ni­g­dy się z tego nie wy­plącze­cie.

			Ga­bi­net Ko­to­wa w gma­chu Ko­mi­te­tu Bez­pie­cze­ństwa Pa­ństwo­we­go, po­ło­żo­nym bli­sko cen­trum Grod­na, nie na­le­żał do du­żych. Mały też nie był. Dla Ko­to­wa w sam raz. Nie lu­bił się stąd ru­szać. Będąc na­czel­ni­kiem jed­ne­go z wy­dzia­łów, nie miał do tego zbyt wie­lu po­wo­dów, jed­nak te­raz, przez tego głup­ca, ru­ty­na pra­cy zo­sta­nie za­chwia­na. Na uli­cach pra­co­wa­ło pi­ęćdzie­si­ęciu wy­wia­dow­ców, pró­bu­jących od­zy­skać zgu­bę. Głu­pio by było nad­zo­ro­wać ich zza biur­ka.

			– Co wam w ogó­le strze­li­ło do łba? Nie mo­gli­ście pó­jść do domu i do­pie­ro tam schlać się jak świ­nia?

			– Ja…

			– No wy­duś to z sie­bie, Do­bro­nin. Ile mam cze­kać?

			– Ja… nie mam już domu.

			Fak­tycz­nie. Z tego, co ze­znał na wstęp­nym prze­słu­cha­niu, lejt­nant roz­cho­dził się z żoną i dzia­ło się to w mało ele­ganc­kich oko­licz­no­ściach. Cwa­na baba pu­ści­ła fra­je­ra w jed­nych spodniach. To, że Do­bro­nin słu­żył w mi­li­cji, nic dla niej nie zna­czy­ło. Była żona lejt­nan­ta dys­po­no­wa­ła lep­szy­mi do­jścia­mi, cze­mu nie na­le­ża­ło się dzi­wić, bo jej ak­tu­al­ny ko­cha­nek pe­łnił wy­so­ką funk­cję w obec­nej ad­mi­ni­stra­cji. Zda­niem Ko­to­wa za­mie­ni­ła jed­ne­go fra­je­ra na in­ne­go. Z tej to przy­czy­ny od paru już ty­go­dni Do­bro­nin chlał na umór, za­nie­dbu­jąc swo­je obo­wi­ąz­ki, aż w ko­ńcu zda­rzy­ło się to, co się zda­rzy­ło – z fa­tal­nym dla nie­go skut­kiem.

			Po­grążo­ny w roz­pa­czy lejt­nant nie­wie­le pa­mi­ętał. Le­piej od nie­go po­sta­ra­ła się ma­glo­wa­na przez pod­wład­nych Ko­to­wa bar­man­ka z baru „Pod li­pa­mi”. Osta­tecz­nie ona też wal­czy­ła o prze­trwa­nie. Na upar­te­go da­wa­ło się jej wci­snąć wspó­łu­dział, za co bek­nie co naj­mniej trzy lata, było się więc o co sta­rać.

			Z ze­znań, ja­kie do tej pory zło­ży­ła, wy­ni­ka­ło, że w lo­ka­lu znaj­do­wa­ła się jesz­cze jed­na oso­ba. Dla ni­ko­go nie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści, że był nią zło­dziej. Fa­cet wy­sze­dł, gdy ko­bie­ta i Do­bro­nin zni­kli na za­ple­czu. Opis spraw­cy był enig­ma­tycz­ny, po­dob­nie jak spo­rządzo­ny przez ry­sow­ni­ka od­ręcz­ny szkic – ty­pek był mały, chu­dy, z ciem­ny­mi wło­sa­mi i spra­co­wa­ny­mi dło­ńmi. Pod ry­so­pis da­wa­ło się z po­wo­dze­niem pod­ci­ągnąć co naj­mniej jed­ną czwar­tą po­pu­la­cji Grod­na, li­czącej 350 ty­si­ęcy miesz­ka­ńców.

			Pod ad­re­sem nie­zna­jo­me­go po­le­cia­ła wi­ązan­ka prze­kle­ństw. Za­bór bro­ni to po­wa­żne prze­stęp­stwo, a jed­nak się na nie zde­cy­do­wał. Jego uraz względem władz mu­siał być ogrom­ny. Nikt przy zdro­wych zmy­słach nie de­cy­du­je się na coś ta­kie­go pod wpły­wem im­pul­su. Mo­żna sko­rzy­stać z oka­zji, ale pla­no­wać na­le­ży z wy­prze­dze­niem. Klu­czo­wą kwe­stią w spra­wie było to, czy Do­bro­nin zna­la­zł się na ce­low­ni­ku wcze­śniej, czy spraw­ca tyl­ko wy­ko­rzy­stał nada­rza­jącą się szan­sę.

			Ta dru­ga ewen­tu­al­no­ść da­wa­ła małe szan­se na po­chwy­ce­nie ban­dy­ty. Grod­no to nie Lon­dyn czy na­wet War­sza­wa, gdzie mo­ni­to­ring na­le­ży do pod­sta­wo­we­go wy­po­sa­że­nia skle­pu czy baru. Fa­cet roz­pły­nął się we mgle. Je­dy­ne, czym dys­po­no­wa­li, to na wpół umy­ty ku­fel, z któ­re­go prze­stęp­ca pił, i bank­not, któ­rym za­pła­cił. Od­ci­ski pal­ców i ewen­tu­al­ne DNA mogą oka­zać się nie­kom­plet­ne. La­bo­ra­to­rium wci­ąż nad tym pra­co­wa­ło. Na wszel­ki wy­pa­dek na­le­ża­ło zna­le­źć i prze­py­tać ka­żde­go, kto zna­la­zł się w oko­li­cy po­mi­ędzy dwu­na­stą czter­dzie­ści pięć a czter­na­stą trzy­dzie­ści, bo mo­gło oka­zać się, że przy­god­ny świa­dek za­pa­mi­ętał wi­ęcej niż Do­bro­nin i bar­man­ka.

			W zwi­ąz­ku z tym cze­ka­ło ich mnó­stwo pra­cy. Mi­ńsk będzie się im uwa­żnie przy­glądał. Tego nie za­mio­tą pod dy­wan. Oby nie wy­ni­kły z tego wi­ęk­sze kło­po­ty. De­nis czuł, że spra­wa może oka­zać się bar­dziej śmier­dząca, niż przy­pusz­czał z po­cząt­ku.

			OKOLICE OSZMIANY – GRANICA BIAŁORUSKO-LITEWSKA

			16 kwietnia 202…

			Dzień za­po­wia­dał się dłu­gi i wy­czer­pu­jący. Chy­ba nie ka­żdy w gru­pie zda­wał so­bie z tego spra­wę. Paru mło­dych chło­pa­ków wy­mi­ęk­nie na pew­no. Do­brze znał ta­kich jak oni. W gru­pie i na uli­cy za­wsze uwa­ża­li się za sil­nych, w te­re­nie nie za­wsze tak mu­sia­ło być. Si­ąpi­ący od sa­me­go rana deszcz i chłód wy­ssą z nich siły – tym bar­dziej, że cze­kał ich marsz przez trud­ny te­ren, a po­tem skok przez gra­ni­cę i na ko­niec do­tar­cie do punk­tu kon­tak­to­we­go.

			Z miej­sca, gdzie spędzi­li ostat­nią noc, za­brał ich bus i pod­wió­zł ich bli­żej gra­ni­cy. Funk­cjo­na­riu­sze po cy­wil­ne­mu po­dzie­li­li ich na mniej­sze gru­py. Dziś szczęścia spró­bu­je sie­dem­dzie­si­ęciu ucie­ki­nie­rów z pa­ństw le­żących w Azji i Afry­ce. Byli wśród nich Ira­kij­czy­cy, Ery­trej­czy­cy, So­ma­lij­czy­cy, Su­da­ńczy­cy, Sy­ryj­czy­cy, je­den czy dwóch Fi­li­pi­ńczy­ków, Uj­gur i Be­lu­dż. Afga­ni­stan re­pre­zen­to­wał on i jesz­cze dwóch to­wa­rzy­szy, któ­rzy gdzieś w tym ca­łym za­mie­sza­niu się za­gu­bi­li. W su­mie ka­żdy od­po­wia­dał za sie­bie. In­nych nia­ńczyć nie będzie. Sko­ńczył z tym raz na za­wsze. Chciał lep­sze­go ży­cia dla sie­bie i dla po­zo­sta­wio­nej w pa­ki­sta­ńskim obo­zie dla ucho­dźców ro­dzi­ny.

			Rif­fat Nuri miał już swo­je lata. Przy mło­dzie­ńcach wy­glądał na ich ojca, a w nie­któ­rych przy­pad­kach i dziad­ka. Prze­żył do­kład­nie 47 lat i los ob­sze­dł się z Nu­rim ostro. Pew­ne spra­wy pró­bo­wał wy­pchnąć z pa­mi­ęci, co nie za­wsze się uda­wa­ło. Wo­jen­na trau­ma zbyt głębo­ko tkwi­ła w ser­cu Nu­rie­go, by dało się jej po­zbyć z dnia na dzień.

			Ma­sze­ru­jąc przez so­sno­wy las, ob­ser­wo­wał swo­ich wspó­łto­wa­rzy­szy. Spo­śród nich dwóch, może trzech, prze­ja­wia­ło od­po­wied­nie pre­dys­po­zy­cje, resz­ta to nie­zdy­scy­pli­no­wa­na ban­da. Sły­szał, jak nie­któ­rzy z nich opo­wia­da­li, do ja­kie­go gan­gu za­mie­rza­ją się przy­łączyć, gdy już do­trą do Szwe­cji, Nie­miec bądź Fran­cji. Oni nie my­śle­li o ci­ężkiej pra­cy, a o tym, co do­sta­ną, jak już znaj­dą się na miej­scu. Rif­fat nie wró­żył im ni­cze­go do­bre­go. Jak nie sko­ńczą za kra­ta­mi, to pój­dą do pia­chu.

			Idący z przo­du Bia­ło­ru­sin od­wró­cił się i wark­nął coś, cze­go ża­den z nich nie zro­zu­miał. Za­pew­ne cho­dzi­ło mu o ci­szę. Gru­pa za­cho­wy­wa­ła się ha­ła­śli­wie, nic nie ro­bi­ąc so­bie z tego, że znaj­du­ją się już bli­sko gra­ni­cy. Dla smar­ka­czy to wci­ąż była przy­go­da, dla Nu­rie­go – szan­sa na wy­rwa­nie się z za­klęte­go kręgu i odro­bi­nę lep­sze ży­cie.

			Te­ni­sów­ki, w ja­kich przy­był na Bia­ło­ruś, a te­raz pod­jął marsz przez pod­mo­kły las, z wol­na za­częły na­si­ąkać wil­go­cią. Da­wa­ło się w nich cho­dzić po uli­cy w sło­necz­ny dzień, a nie pró­bo­wać for­so­wać za­po­ry. Do­brze, że do ple­ca­ka oprócz bu­tel­ki z wodą i paru ener­ge­tycz­nych ba­to­nów za­pa­ko­wał do­dat­ko­wo su­che skar­pet­ki. Zmie­ni je już po tym, jak znaj­dzie się w Unii Eu­ro­pej­skiej. Na dłu­go nie wy­star­czą, ale in­nej al­ter­na­ty­wy nie miał.

			Wy­so­ki na ja­kieś pięć me­trów płot, od góry osło­ni­ęty zwo­ja­mi dru­tu kol­cza­ste­go, za­ma­ja­czył nie­spe­łna dwa­dzie­ścia me­trów przed nimi.

			Prze­wod­nik przy­cup­nął przy jed­nym z pni, uwa­żnie lu­stru­jąc oko­li­cę. Mężczy­zna miał na so­bie ma­sku­jącą kurt­kę z kap­tu­rem. Wy­brzu­sze­nie pod pra­wym ra­mie­niem wska­zy­wa­ło, że scho­wał tam broń. W tym miej­scu jego rola się ko­ńczy­ła. Da­lej byli zda­ni wy­łącz­nie na sie­bie. Pa­da­ło co­raz moc­niej. Oby tak da­lej. Nikt nie lubi mok­nąć, na­wet lu­dzie, od któ­rych za­le­ża­ło bez­pie­cze­ństwo kra­ju.

			 Górą za­po­ry nie po­ko­na­ją, pręty na­le­ża­ło prze­ci­ąć lub roz­gi­ąć za po­mo­cą le­wa­ra. Ża­den z nich nie na­le­żał do osób oty­łych, ale nim pierw­szy z mi­gran­tów prze­do­sta­nie się na dru­gą stro­nę, mi­nie co naj­mniej kwa­drans. Ci­ęcie, zwłasz­cza elek­trycz­ne, będzie szyb­sze, choć na­ro­bią przy tym spo­ro ha­ła­su.

			Szyb­ko oka­za­ło się, że od­po­wied­nie kro­ki pod­jęto już wcze­śniej. Prze­wod­nik uru­cho­mił prze­no­śny agre­gat i wy­zna­czył jed­ne­go z by­strzej­szych chło­pa­ków do ob­słu­gi fle­xa.

			– Jaz­da!

			Pierw­sza pi­ąt­ka wy­pa­dła na otwar­tą prze­strzeń, do­pa­da­jąc prze­klęte­go pło­tu. Zgrzyt ci­ęte­go me­ta­lu roz­sze­dł się da­le­ko po le­sie. Nuri od­li­czał se­kun­dy, za­sta­na­wia­jąc się, ile to może po­trwać. Mi­nu­tę?

			Góra dwie. Naj­bli­ższy pa­trol gra­nicz­ny po­ja­wi się wkrót­ce.

			No już…

			Pierw­szy z nich prze­ci­snął się po­mi­ędzy pręta­mi, po nim dru­gi i trze­ci.

			– Na­stęp­ni!

			Nuri usta­wił się tak, by zna­le­źć się w gru­pie tych, któ­rzy pój­dą na­stęp­ni. Umy­sł wy­czy­ścił ze zbęd­nych my­śli, ca­łko­wi­cie sku­pia­jąc się na za­da­niu.

			Przy prze­jściu po­wstał mały za­tor, bo czar­ny jak noc Afry­ka­ńczyk za­ha­czył spodnia­mi o wy­sta­jący ele­ment i nie po­tra­fił się te­raz uwol­nić. Gdzieś z le­wej stro­ny za­częło się bły­skać, co sta­no­wi­ło wy­ra­źny znak podąża­jących na miej­sce zda­rze­nia po­gra­nicz­ni­ków.

			Nie zdążą. Dla Nu­rie­go było to oczy­wi­ste. Pod wpły­wem im­pul­su w parę se­kund do­pa­dł do ła­ma­gi i jed­nym szarp­ni­ęciem uwol­nił go z pu­łap­ki. Od razu też ode­pchnął cze­ka­jące­go na swo­ją ko­lej Ira­kij­czy­ka i sam za­czął prze­ci­skać się po­mi­ędzy szta­che­ta­mi. Nie było źle. Pręty przy­ci­ęto zde­cy­do­wa­nie za wy­so­ko, ale poza tym po­ra­dził so­bie ca­łkiem do­brze. Zła­pał ple­cak i ile sił w no­gach po­gnał w stro­nę za­gaj­ni­ka znaj­du­jące­go się sto me­trów da­lej. Bie­gł przez otwar­tą prze­strzeń, sły­sząc za sobą ryk sil­ni­ka. Klu­cze­nie w tej sy­tu­acji nic nie da, mógł co naj­wy­żej po­bić swój ży­cio­wy re­kord w sprin­cie, a i tak nie da rady.

			Ostrze­gaw­czy strzał spra­wił, że zwol­nił, a po­tem za­trzy­mał się zu­pe­łnie. Kuli nie prze­ści­gnie. Sły­szał, że na gra­ni­cy dzia­ły się naj­ró­żniej­sze rze­czy, a on nie za­mie­rzał gi­nąć. Przy­naj­mniej jesz­cze nie te­raz. Zresz­tą w tym, co miał na no­gach, dłu­go nie po­bie­ga. Le­piej, gdy­by śmi­gał na bo­sa­ka niż w tej chi­ńskiej tan­de­cie, jaką ku­pił za parę ru­pii na pa­ki­sta­ńskim tar­gu, gdy ru­szał w pod­róż do Eu­ro­py.

			Stra­żnik, któ­ry poj­mał Nu­rie­go, ka­zał mu klęk­nąć i za­ło­żyć dło­nie na kark. Roz­ka­zy wy­da­wał po an­giel­sku z sil­nym miej­sco­wym ak­cen­tem, przez co Rif­fat pra­wie go nie ro­zu­miał. Nie bał się, ale sy­tu­acja dla żad­ne­go z nich nie była kom­for­to­wa.

			Oprócz Nu­rie­go zła­pa­no jesz­cze sied­miu in­nych. Pry­snął je­den – ten, któ­ry prze­sze­dł pierw­szy. Mógł so­bie wy­obra­zić, co się te­raz sta­nie – zo­sta­ną od­sta­wie­ni na Bia­ło­ruś i cała za­ba­wa za­cznie się od po­cząt­ku. Wła­ści­wie był na to przy­go­to­wa­ny. Wkrót­ce spró­bu­je po­now­nie. Nuri ni­g­dy się nie pod­da­wał. Tyl­ko czy na dłu­ższą metę mia­ło to w ogó­le sens?

			GRODNO – REPUBLIKA BIAŁORUSI

			Za­pra­sza­jąc Kak­tu­sa, Iwan zda­wał so­bie spra­wę, że od mo­men­tu, w któ­rym po­ka­że przy­ja­cie­lo­wi broń, od­wro­tu już nie będzie.

			Kak­tus był jego ró­wie­śni­kiem, lecz w pew­nym sen­sie rów­nież men­to­rem. Zna­li się od dzie­ci­ństwa, ra­zem prze­szli przez szko­łę i pierw­sze lata stu­diów. Z tym, że Kak­tus za­wsze wy­ró­żniał się na ko­rzy­ść, a Ko­stur nie. Kak­tus upra­wiał, z ca­łkiem do­bry­mi wy­ni­ka­mi, sam­bo, a Iwan kom­plet­nie nie miał do spor­tu za­ci­ęcia. Od fi­zycz­ne­go wy­si­łku wo­lał ksi­ążki, gry i mu­zy­kę. Dziew­czy­ny le­cia­ły na Kak­tu­sa jak psz­czo­ły do mio­du, czym bu­dził za­zdro­ść resz­ty chło­pa­ków w gru­pie. Na­wet ksyw­ka – Kak­tus – pa­so­wa­ła ciem­no­wło­se­mu, mu­sku­lar­ne­mu chło­pa­ko­wi. Pra­wie nikt nie pa­mi­ętał, jak on na­praw­dę ma na imię. Ko­stur pa­mi­ętał, ale mó­wie­nie do kum­pla Sta­ni­slau ja­koś nie pa­so­wa­ło i zwra­cał się do nie­go tak, jak wszy­scy.

			Inna spra­wa, że Kak­tus lu­bił cha­dzać wła­sny­mi dro­ga­mi. Cza­sa­mi zni­kał na parę dni i nikt nie wie­dział, gdzie się po­dzie­wał. Ko­stur coś tam po­dej­rze­wał, ale nie był wta­jem­ni­czo­ny we wszyst­ko i uzna­wał, że tak jest le­piej. Jak mó­wi­ło sta­re po­rze­ka­dło – mniej wiesz, le­piej śpisz, a to, co ro­bi­li, już daw­no prze­sta­ło być za­ba­wą, sta­jąc się z wol­na dzia­łal­no­ścią wy­wro­to­wą.

			– Ju­tro gra­my mecz z chło­pa­ka­mi z Gor­kie­go. Przyj­dziesz? – Kak­tus wy­da­wał się roz­lu­źnio­ny. Sze­dł, trzy­ma­jąc się pro­sto, z ręka­mi w kie­sze­niach wy­tar­tych dżin­sów, choć jego oczy uwa­żnie ob­ser­wo­wa­ły oko­li­cę.

			– Ra­czej nie.

			– Co ci szko­dzi?

			– Wła­ści­wie to nic – Ko­stur uśmiech­nął się sła­bo. – Mam eg­za­mi­ny. Mu­szę się po­uczyć. Nie chcę mieć po­praw­ki u Dziu­by. Wiesz, jaki jest upier­dli­wy.

			Mi­nęli ostat­ni rząd ga­ra­ży na skra­ju jed­ne­go z gro­dzie­ńskich osie­dli. Pe­łno tu było chwa­stów i śmie­ci. Tra­fia­ły się na­wet wra­ki po­rzu­co­nych przez wła­ści­cie­li sa­mo­cho­dów. Rzad­ko za­pusz­cza­li się w tę oko­li­cę oko­li­cę. Ła­two tu było do­stać po mor­dzie od oko­licz­nej żu­lii, któ­ra prze­sia­dy­wa­ła na roz­wa­la­jących się mur­kach i przy­nie­sio­nych nie wia­do­mo skąd krze­słach, ra­cząc się win­kiem, a cza­sem i czy­mś moc­niej­szym.

			– Na­wet mi nie przy­po­mi­naj – Kak­tus ro­ze­śmiał się w głos. – Ten fa­cet jest kom­plet­nie po­zba­wio­ny po­czu­cia hu­mo­ru.

			– To na pew­no.

			Ko­stur obej­rzał się za sie­bie. Od tego mo­men­tu na­le­ża­ło za­cho­wać szcze­gól­ną ostro­żno­ść. Nie sądził, żeby wcze­śniej ktoś go na­mie­rzył, ale ni­g­dy nic nie wia­do­mo. Nad­mier­na pew­no­ść sie­bie zgu­bi­ła już nie­jed­ne­go.

			Za ga­ra­ża­mi roz­ci­ągał się zdzi­cza­ły sad i reszt­ki sto­jące­go tam domu. W su­mie nora ja­kich mało. Zbu­twia­ła podło­ga gro­zi­ła za­wa­le­niem, do­brze, że cho­ciaż scho­dy pro­wa­dzące do piw­ni­cy były mu­ro­wa­ne. Świa­tła do­cie­ra­ło tu nie­wie­le, dla­te­go też Ko­stur za­czął przy­świe­cać so­bie te­le­fo­nem. Śmier­dzia­ło wil­go­cią, szczy­na­mi i gów­nem.

			– Su­per miej­sce – za­uwa­żył Kak­tus, pró­bu­jąc trzy­mać się z dala od za­wil­go­co­nych ścian. – Mam na­dzie­ję, że wiesz, co ro­bisz?

			Piw­ni­cę po­dzie­lo­no na trzy mniej­sze po­miesz­cze­nia. W jed­nym ktoś chy­ba na­wet kie­dyś spał, bo w kącie wa­la­ła się cuch­nąca ko­łdra i pu­ste kar­to­ny po wi­nie.

			– Tu­taj – Iwan mru­gnął do przy­ja­cie­la. – Przy­świeć mi.

			Broń wci­snął za reszt­ki re­ga­łu słu­żące­go go­spo­dy­ni jako miej­sce do prze­cho­wy­wa­nia we­ków. Au­to­mat wcze­śniej owi­nął bre­zen­tem, chro­ni­ąc go w ten spo­sób przed pa­nu­jącym do­oko­ła bru­dem.

			Na wi­dok AKS-a Kak­tu­so­wi za­świe­ci­ły się oczy.

			– Skąd go masz? – na­tych­miast wzi­ął broń do ręki, spraw­dza­jąc ka­żdy ele­ment.

			– Ukra­dłem – nie bez dumy po­wie­dział Iwan. – Fa­cet był na­pru­ty w trzy dupy. Na­wet się nie zo­rien­to­wał. To było…

			– Opo­wiedz mi o tym od po­cząt­ku.

			***

			W ci­ągu dwóch dni ka­pi­tan De­nis Ko­tow od­wie­dził to miej­sce już trze­ci raz i wci­ąż nic z tego nie wy­ni­ka­ło – wy­da­wa­ło się, że słu­żbo­wa broń lejt­nan­ta Do­bro­ni­na prze­pa­dła na za­wsze, a do­cho­dze­nie utknęło w mar­twym punk­cie.

			Wy­wia­dow­cy prze­trząsnęli naj­bli­ższą oko­li­cę, po­si­łku­jąc się spo­rządzo­nym por­tre­tem pa­mi­ęcio­wym. Nie­wie­le z ich sta­rań wy­szło. Parę osób coś tam so­bie ko­ja­rzy­ło, ale ich ze­zna­nia roz­mi­ja­ły się z tym, co po­wie­dzia­ła bu­fe­to­wa. Zło­dziej dla jed­nych był mło­dzie­ńcem w wie­ku dwu­dzie­stu paru lat, a dla in­nych czło­wie­kiem w sile wie­ku, raz chu­dy, kie­dy in­dziej tęga­wy, z wło­sa­mi bądź łysy, w brązo­wym swe­trze lub też w zie­lon­ka­wym pod­ko­szul­ku.

			Ko­tow nie sądził, żeby świad­ko­wie ro­bi­li im na zło­ść. Tak dzia­ła­ła ludz­ka pa­mi­ęć. Opie­ra­nie się na niej nie daje żad­nej pew­no­ści. Spraw­ca ulot­nił się, za­bie­ra­jąc ze sobą łup. De­nis prze­klął go już ze sto razy.

			Przy­gląda­jąc się z ze­wnątrz pu­ste­mu ba­ro­wi, za­sta­na­wiał się, co da­lej. Ra­port na­pi­sze jesz­cze dziś. In­for­ma­to­rzy w śro­do­wi­skach kry­mi­nal­nych i opo­zy­cyj­nych do­sta­ną po­le­ce­nie zwró­ce­nia bacz­niej­szej uwa­gi na to, czy w tych kręgach nie będzie się mó­wi­ło o bro­ni lub na po­krew­ne te­ma­ty.

			Na co ko­muś Ka­łasz­ni­kow?

			On to oczy­wi­ście wie­dział. Broń kra­dło się z jed­ne­go po­wo­du i na pew­no nie był to dresz­czyk emo­cji od­czu­wa­ny pod­czas za­bo­ru mie­nia. Broń sztur­mo­wa słu­ży­ła za­bi­ja­niu. To nie sztu­cer na po­lo­wa­nie ani wia­trów­ka do po­pi­sów w ob­jaz­do­wym cyr­ku. Po­ci­ski wy­strze­lo­ne z AK wier­ci­ły dziu­ry w lu­dziach, po­sy­ła­jąc ich na tam­ten świat. Zda­niem Ko­to­wa na­le­ża­ło się li­czyć z tym, że broń pa­dła łu­pem prze­stęp­ców, bądź, w co trud­no De­ni­so­wi było uwie­rzyć, sa­bo­ta­ży­stów go­to­wych zbroj­nie rzu­cić wy­zwa­nie struk­tu­rom bia­ło­ru­skie­go pa­ństwa.

			Pod­skór­nie czuł, że będzie z tego smród. Ta­kie rze­czy nie dzia­ły się bez po­wo­du. Na­le­ża­ło pod­jąć do­dat­ko­we środ­ki za­po­bie­gaw­cze, a spraw­cę po­chwy­cić za kark i po­wie­sić na haku.

			Do­pie­ro po dłu­ższej chwi­li De­nis otrząsnął się z nie­we­so­łych my­śli. W week­end po­je­dzie na da­czę i od­pocz­nie. Byle łaj­za nie po­krzy­żu­je mu pla­nów. Po­krze­pio­ny na­dzie­ją wsia­dł do słu­żbo­we­go auta, ka­żąc kie­row­cy za­wie­źć się z po­wro­tem do biu­ra. Jesz­cze parę go­dzin i uwol­ni się od tego kie­ra­tu. Gdy na­dej­dzie czas eme­ry­tu­ry, nie zo­sta­nie na słu­żbie ani chwi­li dłu­żej.

			***

			Ko­stur wie­dział tyle, ile trze­ba, ani mniej, ani wi­ęcej. Ca­ło­ść ogar­niał je­dy­nie Kak­tus i to na nim ci­ąży­ła naj­wi­ęk­sza od­po­wie­dzial­no­ść. Oprócz ka­ra­bin­ka w przy­go­to­wa­nej przez nie­go skryt­ce znaj­do­wa­ła się jesz­cze sta­ra, bo z 1952 roku, ale utrzy­ma­na w do­sko­na­łym sta­nie TT-tka z cha­rak­te­ry­stycz­ną tło­czo­ną ręko­je­ścią i umiesz­czo­ną na niej gwiaz­dą. Pi­sto­let był spraw­ny, co sam spraw­dził, od­da­jąc z nie­go kil­ka strza­łów. Był zdu­mio­ny jego siłą. Nie spo­dzie­wał się aż ta­kie­go od­rzu­tu. O mało nie urwa­ło mu łap­ska. O ile z kwe­stia­mi tech­nicz­ny­mi po­ra­dził so­bie do­brze, to z ce­lo­wa­niem było sła­bo. Na dzie­si­ęć strza­łów w tar­czę tra­fił tyl­ko dwa razy, a od­le­gło­ść wca­le nie na­le­ża­ła do du­żych. Winę za sła­be wy­ni­ki zrzu­cił na brak wpra­wy. Po­wi­nien wi­ęcej ćwi­czyć, jed­nak z tym był pe­wien pro­blem. W za­pa­sie zo­sta­ło za­le­d­wie dwa­dzie­ścia na­bo­jów. Na dłu­go to nie wy­star­czy, a zor­ga­ni­zo­wa­nie do­dat­ko­wych pe­stek prze­kra­cza­ło jego mo­żli­wo­ści.

			TT-tka na­le­ża­ła do jego sta­re­go kum­pla, któ­ry nie chciał po­wie­dzieć Kak­tu­so­wi, skąd ją ma. Po pro­te­stach prze­ciw­ko sfa­łszo­wa­nym wy­bo­rom pre­zy­denc­kim w 2020 roku kum­pel wy­je­chał, zo­sta­wia­jąc Kak­tu­so­wi pi­sto­let na prze­cho­wa­nie. Od tam­tej pory się nie wi­dzie­li. Sta­ni­slau nie sądził, by jesz­cze kie­dyś się zo­ba­czy­li. W ży­ciu tak już było, że jed­ni od­cho­dzi­li, a inni przy­cho­dzi­li. Nic tego nie zmie­ni.

			Sam Kak­tus nie do ko­ńca ro­zu­miał, po co im broń. Z tym, co po­sia­da­li, re­wo­lu­cji nie zro­bią, a wy­bryk Ko­stu­ra na­ra­żał całą gru­pę na ogrom­ne ry­zy­ko. Sie­bie Kak­tus był pew­ny, in­nych mniej. Wie­dział, że po­li­cyj­ny­mi me­to­da­mi zła­mać mo­żna ka­żde­go. Czy czło­wie­ka, któ­ry sie­dział na­prze­ciw­ko nie­go, też – po­zo­sta­wa­ło spra­wą otwar­tą.

			Szczer­ba­ty, ogo­lo­ny na łyso i po­zna­czo­ny si­nia­ka­mi chło­pak spra­wiał wra­że­nie oso­by do­pie­ro co zwol­nio­nej z ko­lo­nii kar­nej. Kak­tus wcho­dził z nim ukła­dy wte­dy, kie­dy na­praw­dę mu­siał. Ni­g­dy nie było wia­do­mo, co ta­kie­mu po­strze­le­ńco­wi tra­fi do łba. Już jego ksyw­ka – Szaj­ba – mó­wi­ła wie­le. Dla Kak­tu­sa sta­no­wił łącz­nik ze świa­tem prze­stęp­czym.

			Nora za­miesz­ki­wa­na przez Szaj­bę wi­ęcej mia­ła wspól­ne­go z me­li­ną niż z za­dba­nym, ro­bot­ni­czym miesz­ka­niem, ale o pa­nu­jący nie­po­rządek nie będzie się prze­cież cze­piał.

			Kak­tus sie­dział na chwiej­nym krze­śle, za to Szaj­ba na wpół le­żał na trzesz­czącym tap­cza­nie. Sto­lik po­mi­ędzy nimi za­sta­wio­no pusz­ka­mi i bu­tel­ka­mi po al­ko­ho­lu.

			– Co tym ra­zem cię spro­wa­dza? – w kąci­ku ust Szaj­by tlił się do­ga­sa­jący kiep. – Z do­bre­go ser­ca byś do mnie nie przy­sze­dł. Mam ra­cję?

			– Je­steś sam? – za­in­te­re­so­wał się Kak­tus, zer­ka­jąc w stro­nę dru­gie­go po­ko­ju.

			– Iri­na wy­szła do pra­cy. Ma dziś dru­gą zmia­nę. Stęsk­ni­łeś się za nią?

			Jak po­rząd­na dziew­czy­na wy­trzy­my­wa­ła z ta­kim nie­ro­bem, tego Kak­tus zro­zu­mieć nie po­tra­fił. Może nie na­le­ża­ła do szcze­gól­nie ład­nych, ale za­ha­ro­wy­wa­ła się na śmie­rć, utrzy­mu­jąc sie­bie i Szaj­bę.

			– Nie wtrącam się w nie swo­je spra­wy.

			– I słusz­nie – za­śmiał się Szaj­ba. – Tego by jesz­cze bra­ko­wa­ło. Mów, o co ci cho­dzi.

			– Masz tro­tyl? – za­py­tał ze śmier­tel­ną po­wa­gą. – De­to­na­to­ry, spłon­ki…

			– To­bie to kom­plet­nie od­wa­li­ło – Szaj­ba po­chy­lił się nad sto­li­kiem, pró­bu­jąc wśród po­roz­sta­wia­ne­go szkła zna­le­źć nie­do­pi­ty al­ko­hol. – Trud­na spra­wa.

			– Mo­żesz czy nie?

			– Mogę – twar­do po­wie­dział Szaj­ba. – Ale nie wiem, czy cię będzie na to stać.

			– Mam for­sę.

			– Ile?

			– Pi­ęćset do­lców – miał wi­ęcej, ale na ra­zie nie chciał się z tym zdra­dzać.

			– Na jed­ną kost­kę wy­star­czy, ale coś mi się zda­je, że ty po­trze­bu­jesz ca­łej skrzyn­ki – re­zul­ta­tem spraw­dze­nia kil­ku fla­szek było parę kro­pel męt­ne­go pły­nu, któ­re ście­kły do brud­nej szklan­ki.

			– Słu­chaj, Kak­tus, do­bry z cie­bie kum­pel, ale czy ty wiesz, na co się de­cy­du­jesz? – małe, świ­ńskie oczka świ­dro­wa­ły Kak­tu­sa na wy­lot.

			Uśmiech­nął się, wy­god­nie roz­wa­la­jąc się na krze­śle.

			– Nie sądzi­łem, że tak ła­two dasz się wkręcić – ze śmie­chu z oczu Kak­tu­sa po­le­cia­ły łzy. – Ja i tro­tyl. Co mia­łbym z tym zro­bić?

			– Cho­le­ra cię wie – Szaj­ba lek­ko się wku­rzył, co od razu da­wa­ło się po­znać po tym, jak na jego kar­ku i twa­rzy po­ja­wił się ru­mie­niec.

			– Od­staw ten szajs, mam coś lep­sze­go – z kie­sze­ni kurt­ki Kak­tus wy­ci­ągnął bu­tel­kę do­brej go­rza­ły. – Mam inną spra­wę.

			Szaj­ba zna­la­zł w mia­rę czy­ste kie­lisz­ki i na­lał do nich al­ko­ho­lu.

			– Two­je zdro­wie.

			– Two­je też.

			– Uhmmm… do­bre. Na­wet nie po­trze­ba za­kąski – wła­ści­ciel miesz­ka­nia przy­sło­nił dło­nią usta i do­no­śnie bek­nął. – Te­raz mów, co ci leży na ser­cu.

			Kak­tu­so­wi dru­gi raz łzy sta­nęły w oczach, gdy wlał w sie­bie wy­so­ko­pro­cen­to­we świ­ństwo. Upły­nęła chwi­la, nim wró­cił do nor­my.

			– Wy­je­chać chcę – po­wie­dział oględ­nie.

			– Co ci szko­dzi – Szaj­ba wzru­szył ra­mio­na­mi. – Z tym nie po­win­no być pro­ble­mu.

			– Jak wy­ja­dę, to już nie wró­cę.

			– Cze­kaj… cze­kaj, czy ty przy­pad­kiem nie chcesz wstąpić w sze­re­gi tych, co wal­czy­li na Ukra­inie?

			– Daj spo­kój. Mam wa­żniej­sze spra­wy – Kak­tus opa­rł łok­cie o ko­la­na, po­chy­la­jąc się nad sto­li­kiem. – Mat­kę mam cho­rą – tu nie skła­mał. – For­sy po­trze­bu­ję. Może tro­chę po­pra­cu­ję i wró­cę.

			– I my­ślisz, że wła­dze się nie kap­ną? – Szaj­ba z po­li­to­wa­niem po­ki­wał gło­wą.

			– Jak wy­ja­dę na mój pasz­port, to mam prze­chla­pa­ne. Będą mnie ci­ągać i żyć nie da­dzą, a ja na­wi­ąza­łem kon­takt z jed­ną fun­da­cją z Wil­na. Obie­ca­li, że po­mo­gą.

			– Spójrz mi w oczy i po­wiedz, że to nie jest spra­wa po­li­tycz­na.

			– Masz moje sło­wo.

			Szaj­ba roz­lał dru­gą ko­lej­kę, lecz nie spie­szył się z wy­pi­ciem.

			– Sko­ro tak… mam do­jście do urzędu pasz­por­to­we­go. Mogę po­ga­dać, z kim trze­ba.

			– Zrób to.

			– Nie tak szyb­ko – Szaj­ba po­dra­pał się po gar­dle. – Two­je pięć stów nie wy­star­czy.

			– Mam ty­si­ąc.

			– Staw­ki za­czy­na­ją się dużo wy­żej. Po­my­śl o trzech.

			– Nie wiem, czy tyle uda mi się zor­ga­ni­zo­wać.

			– Jesz­cze moja pro­wi­zja…

			– Szaj­ba, będziesz miał moją do­zgon­ną wdzi­ęcz­no­ść – Kak­tu­so­wi bar­dzo za­le­ża­ło na po­zy­tyw­nym za­ła­twie­niu spra­wy.

			– Tak się tyl­ko mówi. Wdzi­ęcz­no­ść? Co ja kon­kret­nie będę z tego miał? Po­my­śla­łeś o tym?

			– Chcesz, że­bym zo­stał sie­ro­tą? – Kak­tus spró­bo­wał za­jść Szaj­bę z dru­giej stro­ny. – Ojca już stra­ci­łem, ro­dze­ństwa nie mam. Zo­sta­nę sam jak pa­lec.

			– Ty mi tu z pro­pa­gan­dą nie wy­je­żdżaj. Zro­bię, co będę mógł, ale kosz­ty bie­rzesz na sie­bie.

			Szaj­ba przy­naj­mniej ja­sno sta­wiał spra­wę, a on nie miał in­ne­go wy­jścia, choć trzy ty­si­ące bak­sów to mnó­stwo for­sy. Już pierw­szy ty­si­ąc skom­bi­no­wał z tru­dem, wy­prze­da­jąc z domu, co się dało, w tym znacz­ki pocz­to­we, któ­re zbie­rał od dzie­ci­ństwa. Żal mu się było z nimi roz­stać, ale co miał zro­bić? Spra­wa była wa­żniej­sza niż jego sen­ty­men­ty.

			– Mam…

			– No co masz? – na­tych­miast za­in­te­re­so­wał się Szaj­ba, si­ęga­jąc po kie­li­szek.

			– Au­to­mat – wy­ce­dził Kak­tus po­wo­li.

			– Żar­tu­jesz? – Szaj­bie na­tych­miast zro­bi­ło się go­rąco.

			– Nie.

			– To już wiem, dla­cze­go psiar­nia bie­ga, jak­by jej na­sy­pa­li pie­przu. Wszędzie ich pe­łno.

			– Niech to zo­sta­nie po­mi­ędzy nami.

			– Nie mu­sisz nic mó­wić. Znam ży­cie.

			Roz­sta­li się pół go­dzi­ny pó­źniej. Do domu Kak­tus wró­cił na chwiej­nych no­gach, o co sam do sie­bie miał żal. Po­wi­nien od­mó­wić Szaj­bie. Wa­żniej­szy był efekt jego sta­rań. Jak wszyst­ko pój­dzie do­brze, nie­dłu­go otrzy­ma od­po­wied­ni do­ku­ment, a wte­dy wy­je­dzie, za­ła­twi, co będzie miał do za­ła­twie­nia i wró­ci bez zwra­ca­nia ni­czy­jej uwa­gi. Tak to so­bie wy­obra­żał. Nie­wie­le pra­gnął od ży­cia, ale przy­naj­mniej niech ta jed­na spra­wa uło­ży się tak, jak to so­bie za­pla­no­wał.

			Pra­wie Szaj­bie nie skła­mał, tyl­ko ciut roz­mi­nął się z fak­ta­mi.

			***

			Na su­mien­no­ść Szaj­by da­wa­ło się li­czyć jak na kulę wy­strze­lo­ną przez żo­łnie­rza plu­to­nu eg­ze­ku­cyj­ne­go. Co obie­cał, to zro­bił. Jesz­cze tego sa­me­go wie­czo­ra umó­wił się ze swo­im zna­jo­mym. W pa­ństwie ta­kim jak Bia­ło­ruś za fa­sa­dą nor­mal­no­ści ist­nia­ła cała siat­ka nie­for­mal­nych po­wi­ązań, po­zwa­la­jących prze­trwać w tak nie­nor­mal­nym świe­cie.

			Po wie­lu na­rze­ka­niach ze stro­ny urzęd­ni­ka, koszt wy­ro­bie­nia no­we­go pasz­por­tu zo­stał wy­ce­nio­ny na pięć ty­si­ęcy zie­lo­nych. Mniej wy­jść nie chcia­ło. Ktoś tam jesz­cze mu­siał otrzy­mać swo­ją dolę, bo prze­cież z czy­stej sym­pa­tii nikt nic nie zro­bi. To i tak mia­ło być po kosz­tach. Osta­tecz­ną de­cy­zję i tak po­dej­mie Kak­tus. Ty­si­ąc bak­sów i Ka­łasz­ni­kow nie wy­star­czą. Będzie mu­siał do­rzu­cić coś jesz­cze. Szaj­by gło­wa o to nie bo­la­ła. Wie­czo­rem ru­szył w tan­go: od­wie­dzić zna­jo­mych i po­ga­dać o in­te­re­sach, któ­re ostat­ni­mi cza­sy szły kiep­sko.

			Co tu kryć, wła­dza wci­ąż przy­kręca­ła im śru­bę. Jak to dłu­żej po­trwa, to i on po­my­śli o emi­gra­cji. Do­pie­ro wte­dy po­ka­że, na co go stać. Roz­ma­rzo­ny nie zo­rien­to­wał się, że pod­czas roz­mo­wy z kum­plem, z któ­rym często cho­dzi­li „na ro­bo­tę”, chlap­nął o jed­no sło­wo za dużo.

			Gdy rano po nie­go przy­szli, Szaj­bę jak zwy­kle męczył kac. Ho­nor ka­zał mu mil­czeć, ale… szan­sa uga­sze­nia pra­gnie­nia spra­wi­ła, że so­bie od­pu­ścił. Był szma­tą. I co? I nic. Ho­nor ho­no­rem, a żyć trze­ba. Czło­wiek jest w ko­ńcu tyl­ko czło­wie­kiem. ■
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			19 kwietnia 202…

			Miej­sce cie­szy­ło się złą sła­wą. To wła­śnie tu­taj, nie tak daw­no, 50-to­no­wy M88 Her­cu­les, wóz za­bez­pie­cze­nia tech­nicz­ne­go ame­ry­ka­ńskiej ar­mii z czte­ro­oso­bo­wą za­ło­gą, za­grze­bał się w mule i ba­gnie. Ni­ko­go nie uda­ło się ura­to­wać, choć ak­cja ra­tun­ko­wa trwa­ła parę dni i po­ma­ga­ły w niej eki­py z ró­żnych kra­jów. Mimo to efekt ich sta­rań oka­zał się nie­wy­star­cza­jący. Do­cho­dze­nie, ja­kie wsz­częto, nie do ko­ńca wy­ja­śni­ło, dla­cze­go po­tężna ma­szy­na zna­la­zła się parę me­trów pod lu­strem wody, na mu­li­stym dnie. Hi­po­te­zy sta­wia­no ró­żne – od po­my­łki za­ło­gi po in­ge­ren­cję wro­gich słu­żb. Wie­le za­an­ga­żo­wa­nych w do­cho­dze­nie osób sądzi­ło, że praw­da ni­g­dy nie uj­rzy świa­tła dzien­ne­go.

			Po­rucz­nik Grze­gorz Sa­wic­ki rów­nież za­li­czał się do tej gru­py. Prze­sąd­ny ni­g­dy nie był, ale pew­ne spra­wy bu­dzi­ły w nim ir­ra­cjo­nal­ną oba­wę. Przy­zna­wał się do tego nie­chęt­nie i tyl­ko w szcze­gól­nie trud­nych chwi­lach. Na przy­kład dziś, gdy nie wia­do­mo z ja­kie­go po­wo­du złe prze­czu­cie do­pa­dło go z sa­me­go rana i do tej pory nie chcia­ło od­pu­ścić. Po­li­go­ny w Pol­sce, w Orzy­szu, No­wej Dębie czy Draw­sku znał jak wła­sną kie­szeń; w Pod­bro­dziu on i jego plu­ton zna­le­źli się po raz pierw­szy.

			Przy­wie­źli ich tu ni­sko­po­dwo­zio­wy­mi ze­sta­wa­mi z Āda­ži, z Ło­twy, gdzie sta­cjo­no­wał Pol­ski Kon­tyn­gent Woj­sko­wy. Zgod­nie z roz­ka­zem do­wódz­twa wzi­ąć mie­li udział w za­pla­no­wa­nych na ten ty­dzień ćwi­cze­niach, pod­no­sząc umie­jęt­no­ści i za­cie­śnia­jąc so­jusz­ni­cze wi­ęzy. Praw­dę mó­wi­ąc, Sa­wic­ki pra­gnął, by ten ty­dzień już się sko­ńczył, a on, jego ko­le­dzy i czo­łgi po­now­nie zna­la­zły się w skła­dzie pol­skiej jed­nost­ki.

			Po­ran­ną od­pra­wę po­pro­wa­dził ame­ry­ka­ński pu­łkow­nik. Po­sta­wio­ne przed pod­od­dzia­ła­mi za­da­nie nie na­le­ża­ło do trud­nych – prze­jazd z punk­tu A do punk­tu B, a w mi­ędzy­cza­sie strze­la­nie do ce­lów sta­cjo­nar­nych i ru­cho­mych. Li­czy­ła się pre­cy­zja i czas. W ma­new­rach bra­li udział Ame­ry­ka­nie na Abram­sach M1A­2SE­Pv3, Niem­cy na Le­opar­dach 2A7 oraz Po­la­cy na K2 Black Pan­ther, po­moc za­pew­nia­li Li­twi­ni po­ru­sza­jący się JLTV i Hu­mvee. Utrud­nie­niem mia­ło być dzia­ła­nie w wa­run­kach blo­ka­dy in­for­ma­cyj­nej i przy sil­nym od­dzia­ły­wa­niu wojsk ra­dio­tech­nicz­nych prze­ciw­ni­ka, za­głu­sza­jących so­jusz­ni­cze sys­te­my sa­te­li­tar­ne i łącz­no­ści.

			Nie tyl­ko dla Sa­wic­kie­go było to coś no­we­go. Ktoś u góry ru­szył w ko­ńcu łe­pe­ty­ną i wy­my­ślił re­ali­stycz­ny sce­na­riusz przy­szłych dzia­łań, a nie, jak to mia­ło miej­sce do tej pory, prze­ja­żdżkę po zna­nym so­bie te­re­nie i mak­sy­mal­ne po­si­łko­wa­nie się elek­tro­ni­ką. Po mi­nach Niem­ców i Ame­ry­ka­nów wi­dać było, że nie jest im to w smak.

			Nim za­jął miej­sce w swo­im wo­zie, przy­wo­łał do­wód­ców po­zo­sta­łych ma­szyn. Wspól­nie ćwi­czy­li od mie­si­ęcy, więc znał ich mo­żli­wo­ści. Nie na­wa­lą, chy­ba że wy­da­rzy się coś nie­prze­wi­dzia­ne­go. Krót­ka po­ga­dan­ka mia­ła ich zmo­ty­wo­wać do do­dat­ko­we­go wy­si­łku.

			– Wi­dzi­cie tam­te­go haupt­ma­na? – wska­zał na bar­czy­ste­go ofi­ce­ra o wło­sach ko­lo­ru sło­my. Jego pan­cer­niac­ki kom­bi­ne­zon po­kry­wał ma­sku­jący wzór Bun­de­sweh­ry. – Po­dob­no do­wo­dzi naj­lep­szą jed­nost­ką w ca­łej 21 Bry­ga­dzie Pan­cer­nej.

			– On? – za­in­te­re­so­wał się cho­rąży Kruk, pe­łni­ący obo­wi­ąz­ki za­stęp­cy Sa­wic­kie­go. – Kto tak po­wie­dział?

			– Roz­ma­wia­łem z nim w Orzy­szu, w ze­szłym roku. Sen­sow­ny gość.

			– Może i tak, ale co do za­łóg mam spo­re wąt­pli­wo­ści. Sami gów­nia­rze, któ­rym brak do­świad­cze­nia.

			– Prze­ma­wia­ją przez cie­bie uprze­dze­nia, Ma­recz­ku. Cze­go nie wie­dzą, nad­ro­bią en­tu­zja­zmem.

			– Tak się tyl­ko mówi – Kruk i tak wie­dział swo­je. – A ci Jan­ke­si? Wiesz coś o nich?

			– Mają za­ło­gę, któ­ra wy­gra­ła za­wo­dy o Pu­char Sul­li­va­na – Sa­wic­kie­mu cho­dzi­ło o chal­len­ge roz­gry­wa­ny raz do roku w Ka­na­dzie, gdzie mie­rzy­ły się ze sobą za­ło­gi wo­zów bo­jo­wych. – Jak znam ży­cie, zro­bią wszyst­ko, by i tym ra­zem zdo­być kom­plet punk­tów.

			– W ta­kim ra­zie co nam zo­sta­je? – za­py­tał naj­ni­ższy wśród nich, star­szy sie­rżant Ma­zu­rek, do­wo­dzący wo­zem nu­mer czte­ry. Fa­cet może i był mi­kru­sem, ale w si­ło­wa­niu się na rękę da­wał radę ka­żde­mu, kto chciał się z nim zmie­rzyć.

			– Chy­ba się ich nie bo­isz?

			– Ja? – twarz Ma­zur­ka pod czar­nym be­re­tem zro­bi­ła się pur­pu­ro­wa z obu­rze­nia. – Niech się tyl­ko trzy­ma­ją re­guł.

			– Tego ci obie­cać nie mogę – by­wa­ło, że dla pod­bi­cia wy­ni­ków nie­któ­re eki­py oszu­ki­wa­ły. Przy strze­la­niu mia­ło to mniej­sze zna­cze­nie, ale tym ra­zem po­słu­gi­wać się mają mapą i kom­pa­sem, a to nie­któ­rym spra­wia­ło trud­no­ść. O wie­le pro­ściej spraw­dzić lo­ka­li­za­cję na GPS-ie.

			– Oby nie pa­da­ło – za­śmiał się dru­gi z sie­rżan­tów, któ­re­go po­mi­ędzy sobą na­zy­wa­li Kor­kiem. – Jesz­cze tro­chę i za­grze­bie­my się w tym sa­kra­menc­kim błoc­ku.

			To aku­rat była praw­da. Po­ran­na mżaw­ka prze­szła w sil­niej­szy deszcz i nic nie wska­zy­wa­ło na to, że gęste, oło­wia­ne chmu­ry zo­sta­ną roz­go­nio­ne przez sil­niej­sze po­dmu­chy wia­tru.

			– Będzie­cie bar­dziej uwa­ża­li. I tak mamy naj­lżej­sze wozy. Błoc­kiem niech się mar­twią Ame­ry­ka­nie.

			Abram­sy w naj­now­szej wer­sji wa­ży­ły 67 ton, Le­opar­dy po­dob­nie, czo­łgi Black Pan­ther były od nich lżej­sze o 12 ton.

			– Oby nie było z tego bu­rzy – Ma­zu­rek unió­sł gło­wę, wy­sta­wia­jąc twarz na zim­ne po­dmu­chy wia­tru. – Niech już przyj­dzie lato.

			– Wte­dy będziesz ma­ru­dził, że za bar­dzo się ku­rzy – przy­ga­dał ko­le­dze Kruk. – Mam ra­cję? I że jest za go­rąco. Co roku sły­szę to samo.

			– Po­ma­ru­dzi­cie pó­źniej – upo­mniał ich Sa­wic­ki. – Jaz­da do ma­szyn. Ru­sza­my za pięć mi­nut.

			Te­re­nów­ka ob­ser­wa­to­rów usta­wi­ła się na sa­mym ko­ńcu zło­żo­nej tyl­ko z czte­rech wo­zów ko­lum­ny. Li­twi­ni ich tyl­ko ubez­pie­cza­li i w ni­czym im nie po­mo­gą. Ka­żdy z ze­spo­łów po­ru­szał się inną tra­są. Kto pierw­szy wy­pe­łni wszyst­kie za­da­nia, zdo­będzie uzna­nie i do­dat­ko­we parę dni urlo­pu. Było więc o co kru­szyć ko­pie.

			Sa­wic­ki ko­lej­ny raz zer­k­nął na mapę. Na osob­nej kart­ce do­stał za­pi­sa­ne wspó­łrzęd­ne. Zna­le­zie­nie punk­tu wy­mar­szu i do­ce­lo­we­go nie sta­no­wi­ło pro­ble­mu. To bez mała było abe­ca­dło żo­łnier­skie­go rze­mio­sła. Od razu za­pla­no­wał też tra­sę prze­jaz­du. Te­ren był zró­żni­co­wa­ny. W sa­mym środ­ku naj­wi­ęk­sze­go li­tew­skie­go po­li­go­nu roz­ci­ągał się dzie­si­ęcio­ki­lo­me­tro­wy pas do strze­lań. Do tego do­cho­dzi­ły pa­gór­ki, łąki, lasy, je­zio­ra i ba­gna. Na­le­ża­ło uwa­żać. Tam­tym chło­pa­kom, co zgi­nęli, też wy­da­wa­ło się, że wie­dzą, do­kąd zmie­rza­ją. Spo­ry nie­po­kój bu­dzi­ła też znaj­du­jąca się bez mała na wy­ci­ągni­ęcie ręki bia­ło­ru­ska gra­ni­ca, co do­dat­ko­wo pod­no­si­ło Sa­wic­kie­mu ci­śnie­nie.

			Wy­so­ko­prężne sil­ni­ki o mocy 1500 KM ka­żdy, oży­ły w pa­ro­se­kun­do­wych od­stępach. Po­wie­trze wy­pe­łni­ły kłęby błękit­nych spa­lin. Ru­szy­li o wy­zna­czo­nym cza­sie. Prze­marsz nie był szyb­ki, a wozy su­nęły w pi­ęćdzie­si­ęcio­me­tro­wych od­stępach od sie­bie, z lu­fa­mi wy­mie­rzo­ny­mi w gęsty las, jaki roz­ci­ągał się po obu stro­nach piasz­czy­ste­go duk­tu.

			Ko­rek miał ra­cję – nie jaz­da i nie strze­la­nie będzie ich pro­ble­mem, a dro­ga, jaką się po­ru­sza­li.

			Wkrót­ce byli zbry­zga­ni bło­tem aż po samą wie­żę. Sa­wic­ki ob­ser­wo­wał pod­mo­kły te­ren, po­rów­nu­jąc po­ko­na­ną tra­sę z trzy­ma­ną przed sobą mapą. Snu­jące się przy grun­cie pa­sma mgły nie uła­twia­ły za­da­nia. Jak na kwie­cień po­go­da była fa­tal­na. Maj, w opi­niach syn­op­ty­ków, nie za­po­wia­dał się le­piej. Całe lato mia­ło być pod psem – zim­ne, wietrz­ne i desz­czo­we.

			– Za­trzy­maj – rzu­cił przez in­ter­kom do kie­row­cy.

			Dro­ga roz­wi­dla­ła się, co wy­ra­źnie zo­sta­ło po­ka­za­ne na ma­pie. Osiem­set me­trów da­lej scho­dzi­ła się po­now­nie. Od­ci­nek po­mi­ędzy tymi dwo­ma punk­ta­mi prze­bie­gał przez so­sno­wy las bez punk­tów cha­rak­te­ry­stycz­nych. Nor­mal­nie sko­rzy­sta­łby z BMS-a, sys­te­mu za­rządza­nia po­lem wal­ki, pró­bu­jąc do­wie­dzieć się cze­goś wi­ęcej, bądź z dro­na, na ja­kie­go zło­ży­li przed wy­jaz­dem, lecz te­raz, zgod­nie z na­rzu­co­ny­mi im za­sa­da­mi, był zda­ny na wła­sną in­tu­icję, a ta, jak się prze­ko­nał o tym nie raz, naj­częściej wy­pro­wa­dza­ła go na ma­now­ce.

			Dy­le­mat wca­le nie na­le­żał do ta­kich bła­hych, jak się na po­zór wy­da­wa­ło – nie­wła­ści­wa de­cy­zja spra­wi, że ma­new­ry uko­ńczą na ko­ńcu. Wy­star­czy­ło, że pierw­szy wóz do­je­cha­łby do prze­szko­dy, któ­rej nie da­łby rady po­ko­nać. Nie­po­trzeb­nie stra­cą czas i prze­wa­gę, o ile ta w ogó­le zo­sta­ła wy­pra­co­wa­na. Brak de­cy­zji ozna­czał to samo.

			– Jedź w lewo – zde­cy­do­wał się po chwi­li wa­ha­nia.

			Mi­nęli spląta­ny za­gaj­nik. Wi­dok czte­rech żo­łnie­rzy nio­sących na roz­po­star­tej pe­le­ry­nie pi­ąte­go nie­szcze­gól­nie za­sko­czył Sa­wic­kie­go. Wie­dział, że będą kło­po­ty.

			– Stój!

			Je­że­li na po­li­go­nie do­szło do wy­pad­ku, nie mo­gli tego tak zo­sta­wić. Spo­co­na z wy­si­łku twarz li­tew­skie­go ka­pra­la wy­ra­ża­ła przy­gnębie­nie.

			– Co się sta­ło? – wci­ąż po­zo­sta­wał na swo­im miej­scu. Nie był me­dy­kiem, więc im nie po­mo­że, co naj­wy­żej prze­ka­żą in­for­ma­cje da­lej i wte­dy na pod­od­dział cze­kać będzie wy­kwa­li­fi­ko­wa­ny ze­spół me­dycz­ny.

			– Nie wiem – żo­łnie­rze ostro­żnie uło­ży­li cia­ło. – Bie­gł i na­gle zła­pał się za ser­ce. Może za­wał? Od­dy­cha, ale sła­bo wy­gląda.

			To się zda­rza­ło. Mimo ko­mi­sji le­kar­skich co ja­kiś czas któ­ryś z żo­łnie­rzy od­cho­dził z tego świa­ta na­tu­ral­ną śmier­cią. Za­wał, tęt­niak albo cho­le­ra wie, co jesz­cze, po­tra­fi­ły do­pa­ść czło­wie­ka na ka­żdym eta­pie ży­cia.

			– Za nami jadą ob­ser­wa­to­rzy. Oni się wami zaj­mą – ob­ró­cił się, wy­pa­tru­jąc wie­lo­za­da­nio­we­go po­jaz­du li­tew­skiej ar­mii.

			Ka­pral zdjął hełm i ręka­wem blu­zy prze­ta­rł zmierz­wio­ne ryże wło­sy, a po­tem splu­nął na zie­mię, pro­stu­jąc obo­la­łe ra­mio­na. Po­zo­sta­li nie wy­gląda­li le­piej – uty­tła­ni, z twa­rza­mi ści­ągni­ęty­mi tro­ską i zmęcze­niem. Wy­gląda­li na we­te­ra­nów, któ­rzy z nie­jed­ne­go pie­ca je­dli chleb.

			– Gdzie oni są? – JLTV do­pie­ro wy­je­chał zza za­krętu. – No, na­resz­cie.

			Po­jazd z bra­ku miej­sca za­trzy­mał się za czo­łgiem do­wo­dzo­nym przez Kor­ka. Wy­sko­czy­ły z nie­go dwie oso­by. Li­twi­ni pędem ru­szy­li w stro­nę grup­ki żo­łnie­rzy. Wy­mia­na zdań nie trwa­ła dłu­go. Li­czy­ło się zdro­wie i ży­cie po­szko­do­wa­ne­go. To już na szczęście nie był jego pro­blem. Tyle z tego do­bre­go, że ćwi­cze­nia za­ko­ńczą bez asy­sty, co nie wie­dzieć cze­mu po­pra­wi­ło Sa­wic­kie­mu hu­mor.

			Strze­la­nie wy­ko­na­li ce­lu­jąco. Tuż za nimi upla­so­wa­li się Niem­cy. Jan­ke­si, z lek­kim po­śli­zgiem, za­mel­do­wa­li się na me­cie jako trze­ci ze­spół, były więc po­wo­dy do ra­do­ści.

			Fala za­do­wo­le­nia opa­dła, gdy po­ja­wił się kontr­wy­wiad. Kto mógł przy­pusz­czać, że sko­ńczy się to w taki spo­sób? NATO dało cia­ła. Nie pierw­szy zresz­tą raz.

			PRZEDMIEŚCIA MOSKWY – FEDERACJA ROSYJSKA

			Ge­ne­rał An­driej Wła­di­mi­ro­wicz Awer­sja­now, do­wo­dzący Jed­nost­ką 29155, spędził w kwa­te­rze głów­nej 161 Cen­trum Szko­le­nia Spe­cja­li­stycz­ne­go cały dzień, ani na krok nie od­cho­dząc od te­le­fo­nu i in­ter­ne­tu. Gru­pa, któ­rą do­wo­dził, mia­ła jed­no za­da­nie – po­dej­mo­wać dzia­ła­nia ma­jące zde­sta­bi­li­zo­wać Eu­ro­pę. Jego lu­dzie od­po­wia­da­li za otru­cie Sier­gie­ja Skri­pa­la, by­łe­go ofi­ce­ra i po­dwój­ne­go agen­ta bry­tyj­skich słu­żb oraz za pró­bę za­ma­chu na bu­łgar­skie­go han­dla­rza bro­nią Emi­lia­na Ge­bre­va. Sta­li też za wy­bu­chem amu­ni­cji w skła­dach w Vrbie­ti­cach w Cze­chach, na­gro­da­mi ofe­ro­wa­ny­mi ta­li­bom za za­bi­ja­nie żo­łnie­rzy NATO w Afga­ni­sta­nie i za sze­re­giem rów­nie de­struk­cyj­nych dzia­łań na prze­strze­ni wie­lu lat. Trwa­jąca ope­ra­cja mia­ła się wpi­sać w ten trend. Ak­cję pla­no­wa­no dłu­go. Ewen­tu­al­ne po­tkni­ęcie przy­nio­sło­by nie­po­we­to­wa­ne szko­dy, na co nie było ze­zwo­le­nia. Naj­da­lej za go­dzi­nę wszyst­ko będzie ja­sne, choć już na obec­nym eta­pie mógł so­bie po­zwo­lić na ostro­żny opty­mizm. Z od­trąbie­niem suk­ce­su na­le­ża­ło się jesz­cze wstrzy­mać. Naj­wa­żniej­sze, że nie nad­szarp­nęli za­ufa­nia kie­row­nic­twa. Kreml po­tra­fił oce­nić jego pra­cę. To, że pra­ca Awer­sja­no­wa spro­wa­dza­ła się do za­bójstw, sa­bo­ta­żu i sia­nia cha­osu, to już zu­pe­łnie inna spra­wa. Ktoś to prze­cież mu­siał ro­bić.

			POLIGON W PODBRODZIU – REPUBLIKA LITEWSKA

			Wi­dok dwóch po­nu­rych ty­pów – je­den był w mun­du­rze li­tew­skie­go ka­pi­ta­na, a dru­gi po cy­wil­ne­mu – spra­wił, że Sa­wic­kie­mu zmi­ękły ko­la­na. Ich po­ja­wie­nie się nie wró­ży­ło ni­cze­go do­bre­go. Na ki­lo­metr za­la­ty­wa­li słu­żba­mi, a od tych po­rucz­nik za­wsze sta­rał się trzy­mać jak naj­da­lej. Nie miał po­wo­dów do obaw, a jed­nak się bał.

			Zdzi­wio­ne spoj­rze­nia by­wal­ców kan­ty­ny spo­częły na Po­la­kach.

			– Po­rucz­ni­ku, po­zwo­li pan z nami – gest cy­wi­la nie po­zo­sta­wiał naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści.

			– Z kim mam… przy­jem­no­ść? – po­zwo­lił so­bie na odro­bi­nę aser­tyw­no­ści.

			– Doj­dzie­my i do tego. Na ra­zie pro­szę nie utrud­niać.

			– Pod­le­gam…

			– Pa­ńscy prze­ło­że­ni już zo­sta­li po­wia­do­mie­ni – po­wie­dział ten w mun­du­rze. – Im szyb­ciej to za­ła­twi­my, tym będzie le­piej dla wszyst­kich.

			Nie do­stał wy­bo­ru. Te­raz to już ga­pi­li się na nich wszy­scy w kan­ty­nie, roz­mo­wy przy­ci­chły i zro­bi­ło się nie­przy­jem­nie. Wy­szli, kie­ru­jąc się w stro­nę ko­men­dan­tu­ry. Po­kój, do ja­kie­go zo­stał wpro­wa­dzo­ny, mie­ścił w so­bie tyl­ko stół, parę krze­seł i pan­cer­ną sza­fę na akta. Cze­kał w nim na nich jesz­cze wy­so­ki, do­brze zbu­do­wa­ny pu­łkow­nik w po­lo­wym mun­du­rze. W po­wie­trzu uno­si­ły się dro­bin­ki ku­rzu. Sa­wic­ki nie kich­nął tyl­ko dla­te­go, że był zbyt prze­jęty.

			– Je­stem pu­łkow­nik Ta­das Alek­na – przed­sta­wił się ofi­cer – a to ka­pi­ta­no­wie Ka­jus Re­me­ika i Eval­das Pe­trik. Z tym, że pan Pe­trik re­pre­zen­tu­je De­par­ta­ment Bez­pie­cze­ństwa Pa­ństwo­we­go Re­pu­bli­ki.

			Try­bi­ki w gło­wie Sa­wic­kie­go na­tych­miast uło­ży­ły się same. VSD, czy­li wy­wiad i kontr­wy­wiad li­tew­skie­go pa­ństwa. Co to mia­ło wspól­ne­go z jego skrom­ną oso­bą?

			– Ale… – otwo­rzył usta, lecz nie dane mu było za­dać py­ta­nia.

			– Za­gi­nęło dwóch na­szych żo­łnie­rzy – wy­ja­śnił Alek­na. – Pod­po­rucz­ni­cy Gri­gas i Po­pov.

			– Ni­g­dy o nich nie sły­sza­łem – od­po­wie­dział, za­cho­dząc w gło­wę, do­kąd ta cała spra­wa zmie­rza.

			– Byli… – pod­pu­łkow­nik nie­spo­dzie­wa­nie wes­tchnął – …wa­szy­mi ob­ser­wa­to­ra­mi.

			– Ro­zu­miem – Sa­wic­ki ostro­żnie kiw­nął gło­wą. – Zda­je się, że za­szło nie­po­ro­zu­mie­nie. Pod­czas ćwi­czeń do­szło do wy­pad­ku. Jed­ne­go z żo­łnie­rzy na­le­ża­ło pil­nie od­wie­źć do punk­tu me­dycz­ne­go. Być może po­je­cha­li do naj­bli­ższe­go szpi­ta­la. Stan po­szko­do­wa­ne­go bu­dził po­wa­żne oba­wy.

			– Po­win­ni się trzy­mać pa­ńskie­go plu­to­nu. Ja ro­zu­miem, że za­szły nie­prze­wi­dzia­ne oko­licz­no­ści, ale o ni­czym ta­kim nie za­mel­do­wa­li. Ich ko­mór­ki mil­czą, a GPS wozu zo­stał wy­łączo­ny.

			– Nie­mo­żli­we – Sa­wic­kie­mu zro­bi­ło się sła­bo.

			– Pro­szę nam całe to zda­rze­nie opi­sać ze szcze­gó­ła­mi. Ka­żdy de­tal się li­czy – za­su­ge­ro­wał Re­me­ika, wy­ci­ąga­jąc z kie­sze­ni pa­pie­ro­sa. – Za­pa­li pan?

			– Ra­czej nie – my­śli Sa­wic­kie­go ga­lo­po­wa­ły jak sza­lo­ne. Wie­dział, że wdep­nął w gów­no, nie chciał się tyl­ko na nim po­śli­zgnąć.

			– Być może nie wszyst­ko jest stra­co­ne – ka­pi­tan się nie krępo­wał, pusz­cza­jąc dym­ka. Po­zo­sta­łym to nie prze­szka­dza­ło.

			– Po­mo­gę, na ile po­tra­fię.

			Za­jęli pierw­sze miej­sce, tyl­ko ja­kie to te­raz mia­ło zna­cze­nie?

			GRODNO – REPUBLIKA BIAŁORUSI

			21 kwietnia 202…

			Iwan Ko­stur wła­śnie jadł ko­la­cję, spo­gląda­jąc w te­le­wi­zor jed­nym okiem, gdy w pro­gra­mie gruch­nęła wia­do­mo­ść o dwóch li­tew­skich żo­łnier­zach, któ­rzy świa­do­mie prze­kro­czy­li gra­ni­cę, za­pędza­jąc się na po­nad 500 me­trów w głąb su­we­ren­ne­go pa­ństwa. Obu aresz­to­wa­ła Straż Gra­nicz­na. Ich mo­ty­wy po­zo­sta­wa­ły nie­ja­sne. Po­dob­no pró­bo­wa­li zła­pać prze­myt­ni­ka, któ­ry od dłu­ższe­go cza­su grał im na no­sie. Na ra­zie były to jed­nak tyl­ko do­my­sły.

			Ko­stu­ro­wi nie chcia­ło się w to wie­rzyć. Nikt przy zdro­wych zmy­słach nie wje­dzie nie­le­gal­nie na Bia­ło­ruś, cho­ćby przy­świe­cał mu naj­bar­dziej szczyt­ny cel, a już na pew­no nie przed­sta­wi­cie­le sił zbroj­nych. Pro­wo­ka­cją za­la­ty­wa­ło to na ki­lo­metr.

			Iwan był cie­kaw, co z tego wy­nik­nie. Dla za­trzy­ma­nych na pew­no nic do­bre­go. Słu­żby bez­pie­cze­ństwa roz­dmu­cha­ją in­cy­dent i spró­bu­ją wy­ci­snąć z tego mak­sy­mal­ne ko­rzy­ści.

			Do­pił her­ba­tę i umył szklan­kę tak samo, jak wcze­śniej ta­le­rzyk, na któ­rym le­ża­ły ka­nap­ki.

			– Wy­cho­dzę – po­wie­dział do mat­ki, si­ęga­jąc po kurt­kę.

			– Kie­dy wró­cisz? – star­sza pani po­pra­wi­ła oku­la­ry, przy­gląda­jąc się sy­no­wi.

			– Nie wiem.

			– Nic nie ro­bisz, tyl­ko włó­czysz się po no­cach!

			Za­rzut był tyl­ko po części uza­sad­nio­ny – fak­tycz­nie nie­kie­dy mu­siał wie­czo­ra­mi wy­jść i coś za­ła­twić albo zwy­czaj­nie od­re­ago­wać stres.

			– Nie­praw­da.

			– Nie kłóć się ze mną. Wiem, co mó­wię. Kie­dyś się do­igrasz.

			 Da­lej nie słu­chał. Za­trza­snął za sobą drzwi i zbie­gł po scho­dach z pierw­sze­go pi­ętra, wy­cho­dząc przed klat­kę domu wy­bu­do­wa­ne­go z pre­fa­bry­ko­wa­nych płyt. Dziś też si­ąpił deszcz. Na sto­jące­go trzy­dzie­ści me­trów da­lej SUV-a z dwój­ką pa­sa­że­rów nie zwró­cił uwa­gi. Nie było w tym ni­cze­go dziw­ne­go. Iwa­no­wi bra­ko­wa­ło wpra­wy do­świad­czo­ne­go kon­spi­ra­to­ra. O tym, jak na­mie­rzać ob­ser­wa­to­rów i gu­bić tro­py, po­czy­tał w ksi­ążkach sen­sa­cyj­nych. Jako ama­tor i tak ca­łkiem do­brze da­wał so­bie radę, ale przy mo­żli­wo­ściach, ja­ki­mi dys­po­no­wał Ko­mi­tet Bez­pie­cze­ństwa Pa­ństwo­we­go, było to nie­wie­le.

			W swo­im mnie­ma­niu był bez­piecz­ny. Ka­ra­bin­ka się po­zbył, a w miesz­ka­niu nie trzy­mał tref­nych rze­czy. Dziś umó­wił się z ko­le­siem, któ­ry, jak twier­dził, brał udział w ak­cjach par­ty­zan­tów ko­le­jo­wych. Je­że­li nie roz­mi­nął się z praw­dą, to ozna­cza­ło, że jest ostrym za­wod­ni­kiem. Za pa­le­nie skrzy­nek prze­ka­źni­ko­wych przy to­rach gro­zi­ły kary wie­lo­let­nie­go wi­ęzie­nia. Wła­dze uzna­wa­ły ta­kie dzia­ła­nia za dy­wer­sję i sa­bo­taż. Wi­ęk­szo­ść par­ty­zan­tów wy­ła­pa­no, a mimo to in­cy­den­ty wci­ąż się po­wta­rza­ły. Iwan za­cho­dził w gło­wę, cze­go się do­wie. Naj­wy­żej po­dzi­ęku­je i wyj­dzie. Nie będzie mar­no­wał cza­su na pa­lan­ta, bo z ta­kich zna­jo­mo­ści nic do­bre­go nie wy­ni­ka­ło.

			***

			– Mamy i na­sze­go ga­gat­ka – pierw­szy z wy­wia­dow­ców za­stu­kał pal­ca­mi po kie­row­ni­cy. – Tyle kło­po­tów z po­wo­du jed­ne­go gno­ja!

			– Jest ich wi­ęcej. To spo­ra siat­ka – po­wie­dział dru­gi. – Sie­dem albo na­wet osiem osób, a wci­ąż ła­pie­my nowe na­mia­ry.

			– Sta­ry mó­wił, kie­dy ich zdej­mie­my?

			– Nie tak pręd­ko. Niech im się wy­da­je, że są bez­kar­ni.

			W ślad za Ko­stu­rem ru­szy­ło trzech taj­nia­ków. Wy­wia­dow­cy w sa­mo­cho­dzie po­zo­sta­li pod klat­ką scho­do­wą, za­cho­dząc w gło­wę, czy pod blo­kiem po­ja­wi się ktoś z nie­za­po­wie­dzia­ną wi­zy­tą.

			– Jak my­ślisz, co zro­bił z au­to­ma­tem? Taki głu­pi, żeby go trzy­mać w domu, chy­ba nie jest?

			– Scho­wał albo prze­han­dlo­wał – wy­su­nął przy­pusz­cze­nie kie­row­ca. – Po ta­kim wszyst­kie­go mo­żna się spo­dzie­wać. Nie będę zdzi­wio­ny, gdy oka­że się nar­ko­ma­nem.

			– Ca­łkiem mo­żli­we.

			– Do­sta­nie po mor­dzie, to od razu za­cznie śpie­wać, zresz­tą sta­ry ma na ta­kich spo­so­by.

			– Nie­po­trzeb­nie tak się z nim pie­ści­my. Ja bym od razu jed­ne­go z dru­gim…

			– Za wcze­śnie.

			– Wy i te wa­sze me­to­dy…

			***

			– Iwan, pro­szę, nie rób mi tego.

			Ko­stur naj­chęt­niej już po pierw­szym kwa­dran­sie wró­ci­łby do domu. Sa­sza spo­ro mó­wił, szko­da, że nie na in­te­re­su­jący Iwa­na te­mat.

			– Wiesz, że nie lu­bię al­ko­ho­lu.

			– Dziś są moje uro­dzi­ny.

			– Do­brze, ale to ostat­nia ko­lej­ka.

			Kop­snął się do baru, gdzie za­mó­wił dwa na­stęp­ne piwa. Ob­skur­ny lo­kal był za­pe­łnio­ny do po­ło­wy. Z ró­żnych stron sali do­cho­dzi­ły śmie­chy i pod­nie­sio­ne gło­sy, co ma­sko­wa­ło pro­wa­dzo­ną przez nie­go i Sa­szę roz­mo­wę.

			– A wiesz, co ci po­wiem – Sa­sza za­czął be­łko­tać, co wy­ra­źnie wska­zy­wa­ło, że zbli­ża się do gra­ni­cy trze­źwo­ści.

			– Masz bra­ta w War­sza­wie.

			– To też, ale nie o to się roz­cho­dzi.

			– No.

			– Pla­nu­je­my ak­cję – Sa­sza ro­zej­rzał się na boki. – Dużą, na głów­nej ma­gi­stra­li.

			Iwan wy­tężył słuch, ale jego roz­mów­ca umo­czył usta w pi­wie, po­ci­ąga­jąc so­lid­ny łyk.

			– Wspa­nia­le – pod­su­mo­wał krót­ką w su­mie wy­po­wie­dź.

			– Zo­ba­czy­cie, na co nas stać.

			– Ni­g­dy w to nie wąt­pi­łem – przy oma­wia­niu tej kwe­stii Ko­stur wo­lał za­cho­wać ostro­żno­ść. – Na kie­dy?

			– Wkrót­ce – che­łpli­wie od­pa­rł Sa­sza. – Jak pier…

			– Spo­koj­nie – upo­mniał Ko­stur roz­mów­cę. – Po­trze­bu­je­cie po­mo­cy? Bo ja wiem, coś wam trze­ba prze­wie­źć albo przy­fi­lo­wać?

			– A wiesz, że do cze­goś mo­że­cie się przy­dać – Sa­sza ła­ska­wie zgo­dził się z Iwa­nem. – Ro­bo­ty jest dla kil­ku.

			Ser­ce w pier­si Ko­stu­ra za­trze­po­ta­ło tak samo jak wte­dy, gdy kra­dł au­to­mat. Kak­tus, gdy się do­wie, będzie za­chwy­co­ny. Do­kład­nie o ta­kiej ro­bo­cie ma­rzył.

			– Kie­dy omó­wi­my szcze­gó­ły?

			– Bra­chu… nie tak szyb­ko, to de­li­kat­na spra­wa. Wci­ąż je­ste­śmy na eta­pie pla­no­wa­nia.

			Ko­stur zo­rien­to­wał się, że Sa­sza wca­le nie jest tak pi­ja­ny, za ja­kie­go pra­gnął ucho­dzić. To do­brze. Ma­sko­wał się. Ogra­ni­czo­ne za­ufa­nie to w tej za­ba­wie pod­sta­wa.

			– W mie­si­ąc się wy­ro­bi­cie?

			– My­ślę, że szyb­ciej – Sa­sza man­kie­tem nie za czy­stej ko­szu­li sta­rł pia­nę z ust. – Jest przy tym tro­chę ro­bo­ty. Za to efekt będzie mu­ro­wa­ny.

			– Nie bo­icie się wpad­ki? – ostro­żnie za­py­tał Ko­stur.

			– Za swo­ich ręczę. Ża­den nie pu­ści pary z gęby. Nie wiem tyl­ko, jak to wy­gląda u was.

			– O nas się nie martw.

			– Zo­ba­czy­my.

			Do­ko­ńczy­li piwo. W za­sa­dzie nic już nie było do omó­wie­nia. Ro­ze­szli się do do­mów parę mi­nut pó­źniej. Ko­stur aż dy­go­tał z nad­mia­ru emo­cji. Na­wet nie pa­mi­ętał, kie­dy ostat­nim ra­zem aż tak go wzi­ęło. Cie­ka­wi­ło go też, co po­wie Kak­tus, bo to do nie­go na­le­ża­ło ostat­nie sło­wo w tej spra­wie.

			SIEDZIBA KOMITETU BEZPIECZEŃSTWA PAŃSTWOWEGO (KGB), GRODNO – REPUBLIKA BIAŁORUSI

			22 kwietnia 202…

			Ka­pi­tan De­nis Ko­tow po raz pierw­szy od paru dni miał po­wo­dy do za­do­wo­le­nia. Sze­ro­kie za­rzu­ce­nie sie­ci przy­nio­sło nie­spo­dzie­wa­ny efekt. Nie chciał ich jesz­cze pło­szyć, z tym aku­rat ni­ko­mu się nie spie­szy­ło – wyj­mą ich jed­ne­go po dru­gim i ści­sną za jaja, aż tam­ci za­czną śpie­wać cie­niut­ki­mi gło­si­ka­mi.

			Zda­je się, że so­li­stę w nie­le­gal­nej or­ga­ni­za­cji, któ­ra ob­ro­sła w piór­ka tuż pod ich bo­kiem, grał nie­ja­ki Sta­ni­slau Drozd. Na ra­zie ma­te­ria­łów na nie­go po­sia­da­li nie­wie­le, ale to się zmie­ni. Pra­co­wa­li nad tym naj­lep­si lu­dzie Ko­to­wa. Zło­że­nie in­for­ma­cji w ca­ło­ść zaj­mie im tro­chę cza­su, ale po­wo­li, ni­g­dzie im się nie spie­szy­ło. Pod­słuch w ko­mór­ce za­ło­ży­li mu do­pie­ro dwa dni temu, ale już wy­cho­dzi­ły cie­ka­we rze­czy. W kręgu za­in­te­re­so­wa­nia gro­dzie­ńskiej eks­po­zy­tu­ry KGB zna­la­zło się sto czter­dzie­ści osób. Nie ka­żdy z nich był oczy­wi­ście za­de­kla­ro­wa­nym wro­giem pre­zy­den­ta i kra­ju, ale wy­star­czy­ło raz otrzeć się o dzia­łal­no­ść wy­wro­to­wą, na­wet nie wprost, a po­śred­nio i już na za­wsze po­zo­sta­wa­ło się w kręgu za­in­te­re­so­wa­nia struk­tur bez­pie­cze­ństwa.

			Ko­tow, gdy prze­ana­li­zo­wał li­stę, za­sta­no­wił się nad nią głębiej. Stu czter­dzie­stu po­dej­rza­nych to spo­ro. Co po­wie Mi­ńsk, gdy zo­ba­czy ra­port? Ist­nia­ło ry­zy­ko, że spad­ną na nich gro­my za do­pusz­cze­nie do ta­kich za­nie­dbań. Wnio­ski na­le­ża­ło więc wy­ci­ągać ostro­żnie, tak żeby sa­me­mu nie obe­rwać ry­ko­sze­tem, a przed­sta­wić się w jak naj­lep­szym świe­tle.

			Do­bra, co my tu oprócz Droz­da mamy…

			Ko­lej­ną ka­na­lią ry­jącą do­łki był Iwan Ko­stur, ró­wie­śnik Sta­ni­slaua Droz­da, oso­ba, któ­ra pod­pro­wa­dzi­ła lejt­nan­to­wi Do­bro­ni­no­wi au­to­mat wraz z amu­ni­cją. Z po­zo­ru pil­ny stu­dent czwar­te­go roku Pa­ństwo­we­go Uni­wer­sy­te­tu Rol­ni­cze­go. Z tego, co już wie­dzie­li, po obro­nie ma zo­stać asy­sten­tem na wy­dzia­le ochro­ny ro­ślin. Ko­stur naj­wy­ra­źniej szy­ko­wał się do ka­rie­ry na­uko­wej. No zo­ba­czy­my. Wszyst­ko za­le­ża­ło od nie­go. Nie od razu będą im ła­ma­li kręgo­słu­py.

			Spra­wa bro­ni wci­ąż po­zo­sta­wa­ła otwar­ta. Sam Ko­tow był cie­ka­wy, do­kąd ich to za­pro­wa­dzi. Ostat­nio na od­cin­ku, jaki re­pre­zen­to­wał, od­no­si­li same suk­ce­sy. Spra­wa z Li­twi­na­mi była tego wy­ra­źnym do­wo­dem. Z ak­cją ich schwy­ta­nia nie miał nic wspól­ne­go, ale i tak wie­dział swo­je. Na ko­ry­ta­rzach ob­wo­do­wej sie­dzi­by KGB, przy uli­cy Tel­ma­na, spo­ro się o tym mó­wi­ło – choć opi­nie o tym wy­da­rze­niu spro­wa­dza­ły się do jed­ne­go – za­gra­li Za­cho­do­wi na no­sie. Kwe­stie tech­nicz­ne były dru­go­rzęd­ne. Co, gdzie, kie­dy i dla­cze­go – nie mia­ło zna­cze­nia. Cie­ka­wa gra za­cznie się do­pie­ro te­raz. Wil­no na pew­no spró­bu­je od­zy­skać swo­ich lu­dzi, a tu otwie­ra­ło się pole do ne­go­cja­cji. Co z tego wyj­dzie, do­pie­ro się oka­że, jed­nak Ko­tow był do­brej my­śli. Zy­ska­li do­dat­ko­we punk­ty, a to może za­owo­co­wać w przy­szło­ści. Ofi­cjal­ne czyn­ni­ki chy­ba wie­dzia­ły, co ro­bią.

			POLIGON W PODBRODZIU – REPUBLIKA LITEWSKA

			Z po­cząt­ku się jesz­cze łu­dzi­li, lecz z ka­żdą mi­ja­jącą go­dzi­ną na­dzie­ja sła­bła, aż w ko­ńcu uma­rła zu­pe­łnie. Po­ja­wił się za to sze­reg py­tań, na któ­re nikt nie po­tra­fił zna­le­źć sen­sow­nej od­po­wie­dzi.

			Naj­wa­żniej­sze z nich brzmia­ło: jak to się do cho­le­ry sta­ło, że gru­pa dy­wer­syj­na nie­zau­wa­że­nie prze­kro­czy­ła gra­ni­cę i prze­pro­wa­dzi­ła ak­cję wśród ćwi­czących na po­li­go­nie żo­łnie­rzy z kil­ku pa­ństw NATO?

			W ci­ągu paru go­dzin do Pod­bro­dzia przy­by­ły do­dat­ko­we siły, ma­new­ry od­wo­ła­no i roz­po­częło się sys­te­ma­tycz­ne cze­sa­nie te­re­nu, któ­re jed­nak nic nie dało.

			Od sa­me­go po­cząt­ku w cen­trum za­in­te­re­so­wa­nia zna­la­zł się Sa­wic­ki ze swo­im plu­to­nem. Po­rucz­ni­ka prze­słu­chi­wa­no czte­ry razy, bo to on roz­ma­wiał z do­wód­cą ko­man­do­sów i mógł naj­wi­ęcej na ich te­mat po­wie­dzieć. Nikt też nie miał do nie­go żalu, ale z po­wo­du tego, co się sta­ło, sym­pa­tią też nikt go nie da­rzył.

			Na siłę pró­bo­wa­no zna­le­źć dziu­rę w ca­łym i tu na­tra­fio­no na pro­blem – sys­tem wy­da­wał się szczel­ny. Po­dob­ne­go zda­rze­nia nikt nie mógł prze­wi­dzieć. JLTV, ja­kim dys­po­no­wa­li ob­ser­wa­to­rzy, zo­stał od­na­le­zio­ny w po­rzu­co­nej szo­pie bli­sko gra­ni­cy. Co wy­da­rzy­ło się pó­źniej, po­zo­sta­wa­ło za­gad­ką. Roz­głos, jaki nada­ły zda­rze­niu ro­syj­skie i bia­ło­ru­skie me­dia, nie wró­żył naj­le­piej na przy­szło­ść.

			Sa­wic­kie­go od po­cząt­ku tej afe­ry gry­zło su­mie­nie. Nie był win­ny, a jed­no­cze­śnie czuł, że na­wa­lił. Mógł się bar­dziej przy­ło­żyć. Tyl­ko co ta­kie­go miał zro­bić? W tej spra­wie dzwo­ni­li do nie­go za­rów­no do­wód­ca kon­tyn­gen­tu w Es­to­nii, pu­łkow­nik Ho­rza­now­ski, jak i ofi­ce­ro­wie ze Słu­żby Kontr­wy­wia­du Woj­sko­we­go z War­sza­wy. Pod­skór­nie czuł, że jego przy­go­da z mun­du­rem do­bie­ga ko­ńca. Już na za­wsze zo­sta­nie tym, któ­ry… no wła­ści­wie co? Nie do­pe­łnił obo­wi­ąz­ku? Szan­sa, że na li­tew­skim po­li­go­nie spo­tka dy­wer­san­tów, prak­tycz­nie nie ist­nia­ła. Od tam­tej pory nie tyl­ko on, ale i po­zo­sta­li cho­dzi­li jak stru­ci. Zwłasz­cza Kruk wzi­ął so­bie tę spra­wę głębo­ko do ser­ca. Sie­dząc z Sa­wic­kim w kan­ty­nie, wci­ąż wra­cał do te­ma­tu.

			– Na sie­dem­na­stą za­po­wie­dzie­li się nasi z SKW.

			– Aha.

			– Nie wiem, cze­go od nas jesz­cze chcą – cho­rąży upił z kub­ka kawę. – Niech się cze­pią swo­ich. Jak chro­ni­li po­li­gon? Nie mają tu żad­ne­go za­bez­pie­cze­nia? A gra­ni­ca? Na pew­no dziu­ra­wa jak dursz­lak.

			– Spo­re od­cin­ki zo­sta­ły za­mi­no­wa­ne.

			– No patrz… a tym się uda­ło. Swo­ją dro­gą wy­ci­ęli nie­zły nu­mer. Nie wiem, czy na­szych by­ło­by na to stać.

			– Ak­cja na te­re­nie Ro­sji?

			– Albo Bia­ło­ru­si – Kruk nie wi­dział pro­ble­mu.

			– Na jed­no wy­cho­dzi. Ale masz ra­cję. Tyl­ko nie wiem, po co mie­li­by­śmy tam wy­sy­łać na­sze siły.

			– Wa­żne, żeby tam­ci wie­dzie­li, że nas na to stać. My, jak do tej pory, cho­wa­my gło­wę w pia­sek i uda­je­my, że nie ma pro­ble­mu.

			– Chy­ba nie do ko­ńca masz ra­cję – Sa­wic­ki ko­lej­ny raz ob­rzu­cił spoj­rze­niem oso­bę wcho­dzącą do kan­ty­ny.

			Podświa­do­mie spo­dzie­wał się, że zo­sta­nie za­trzy­ma­ny i od­sta­wio­ny do aresz­tu w Wil­nie.

			– Tak mi się zda­je, że po­rwa­nie tych dwóch ko­le­si to nie je­dy­ne, co za­mie­rza­li zro­bić.

			– To mało?

			– Mo­gli roz­wa­lić któ­ryś z wo­zów. Wte­dy by się do­pie­ro dzia­ło.

			Taka per­spek­ty­wa ści­na­ła krew w ży­łach. Do­brze za­ma­sko­wa­ni ope­ra­to­rzy mo­gli do­ko­nać ma­sa­kry. Dla ni­ko­go nie było ta­jem­ni­cą, że bocz­ne pan­ce­rze K2 nie na­le­ża­ły do szcze­gól­nie wy­trzy­ma­łych. Wozy były lżej­sze, ale kosz­tem opan­ce­rze­nia. Do­pie­ro od nie­daw­na na nie­któ­rych mon­to­wa­no sys­tem ak­tyw­nej obro­ny, pro­ces ten jed­nak tro­chę po­trwa i być może ni­g­dy nie zo­sta­nie za­ko­ńczo­ny. Woj­sko­wa ma­chi­na dzia­ła­ła wła­snym try­bem, nie za­wsze ra­cjo­nal­nie ani w do­brze po­jętym in­te­re­sie. Kto jak kto, ale oni wie­dzie­li o tym naj­le­piej.

			Dziś wra­ca­li do Es­to­nii. De­cy­zją li­tew­skie­go mi­ni­stra obro­ny po­li­gon w Pod­bro­dziu zo­stał za­mkni­ęty, a pla­no­wa­ne ćwi­cze­nia od­wo­ła­ne. Ry­zy­ko ko­lej­nej pro­wo­ka­cji wy­da­wa­ło się zbyt duże, żeby na to po­zwo­lić. Niem­cy już wy­je­cha­li, Ame­ry­ka­nie wła­śnie ła­do­wa­li sprzęt. Wkrót­ce przyj­dzie pora rów­nież na nich.

			Że­gna­li się z tym miej­scem bez szcze­gól­ne­go sen­ty­men­tu. Sa­wic­ki ra­czej czuł ulgę. Po­byt naj­chęt­niej wy­ma­za­łby z pa­mi­ęci. To samo do­ty­czy­ło po­zo­sta­łych. Krót­ka chwi­la chwa­ły i cała masa kło­po­tów. Tego wy­jaz­du nie za­pa­mi­ęta­ją do­brze.

			PUNKT TRANZYTOWY DLA MIGRANTÓW, MIŃSK – REPUBLIKA BIAŁORUSI

			23 kwietnia 202…

			– Któ­ry to już był raz?

			– Trze­ci – od­pa­rł Rif­fat po­nu­ro.

			Czło­wiek sie­dzący po dru­giej stro­nie biur­ka od­no­sił się do Nu­rie­go ca­łkiem przy­ja­źnie, co od razu wzbu­dzi­ło w nim po­dej­rze­nia. Do tej pory od bia­ło­ru­skich po­gra­nicz­ni­ków do­znał tyl­ko upo­ko­rzeń – był ra­żo­ny prądem, bity mi­li­cyj­ną pa­łką i szczu­ty psem. Byli mi­ęsem, któ­re­go na­le­ża­ło się po­zbyć. Ten fa­cet na­le­żał do zu­pe­łnie in­nej ka­te­go­rii. Jego an­giel­ski może nie był per­fek­cyj­ny i nikt by go nie wzi­ął za ab­sol­wen­ta Eton czy Oxfor­du, ale mó­wił płyn­nie i bez twar­de­go ak­cen­tu.

			– Za­pa­lisz? – w stro­nę Afga­ńczy­ka wy­su­nął pacz­ka chi­ńskich pa­pie­ro­sów.

			– Nie.

			– Wy­bacz. Za­po­mnia­łem. Re­li­gia ci nie po­zwa­la – gość ode­rwał wzrok od le­żących na biur­ku pa­pie­rów i spoj­rzał na Rif­fa­ta.

			– Ni­g­dy nie pa­li­łem – Nuri był spi­ęty w ocze­ki­wa­niu na nie­uchron­ne. Cze­goś od nie­go prze­cież chcie­li.

			– Trzy razy by­łeś za­wra­ca­ny na na­szą stro­nę. Praw­dzi­wy pech.

			Mil­czał. Tak przed­sta­wia­ły się fak­ty.

			– Nie nu­dzi cię to?

			– Spró­bu­ję po­now­nie.

			– Pod wa­run­kiem, że my się zgo­dzi­my – w oczach mężczy­zny za­bły­sły we­so­łe iskier­ki.

			– Nie ro­zu­miem.

			– Jesz­cze dziś mo­że­my cię de­por­to­wać do Afga­ni­sta­nu.

			– Dla­cze­go? – po­gró­żka wy­da­wa­ła się szcze­ra.

			– Jak to się u nas mówi, do trzech razy sztu­ka. Pró­bo­wa­łeś, nie uda­ło się. Może pora wró­cić do domu?

			– Nic do­bre­go mnie tam nie cze­ka – pa­ni­ka po­wo­li za­czy­na­ła wkra­dać się do ser­ca Nu­rie­go.

			– A, fak­tycz­nie… ta­lib­ski rząd jest za­in­te­re­so­wa­ny two­ją oso­bą, ka­pi­ta­nie.

			Nuri wbił wzrok w podło­gę. Nie po to ucie­kał z Afga­ni­sta­nu, żeby tam wró­cić i zgnić w wi­ęzie­niu.

			– Po­wiedz mi: aż tak ci się nie po­do­ba tu, gdzie je­steś, że tak bar­dzo pró­bu­jesz wy­je­chać na Za­chód? Jaka przy­szło­ść tam cię cze­ka?

			Nuri nie po­tra­fił zna­le­źć od­po­wie­dzi na za­da­ne py­ta­nie. Wie­dział, że zro­bi wszyst­ko, by nie sko­ńczyć na uli­cy. Musi za­ro­bić. Ta ko­niecz­no­ść de­ter­mi­no­wa­ła ka­żdy jego krok.

			– Nie będę ukry­wał, że mamy dla cie­bie pra­cę.

			– Jaką?

			– A kim by­łeś w Afga­ni­sta­nie?

			Nuri za­ci­snął zęby i zmru­żył oczy. Nie lu­bił do tego wra­cać.

			– Tro­pi­łem prze­stęp­ców – po­wie­dział, jak po­tra­fił naj­oględ­niej.

			– To też, ale… przede wszyst­kim by­łeś naj­sku­tecz­niej­szym ofi­ce­rem sił spe­cjal­nych. Twój od­dział od­no­sił same suk­ce­sy.

			– Sta­re cza­sy.

			– Do­praw­dy? Nie chcesz do tego wró­cić? – ofi­cer bez­pie­ki roz­wa­lił się na krze­śle, strze­pu­jąc po­piół wprost na podło­gę.

			– Ra­czej nie.

			– Do­sta­niesz miesz­ka­nie, słu­żbo­wy sa­mo­chód i ca­łkiem po­ka­źną gażę – ku­sił Bia­ło­ru­sin. – Obie­cu­ję, że ści­ągnie­my two­ją ro­dzi­nę. Będzie­cie żyć jak lu­dzie. Prze­cież do­kład­nie o to ci cho­dzi.

			Brzmia­ło pi­ęk­nie, aż trud­no w to było uwie­rzyć.

			– Zro­bi­cie ze mnie cyn­gla do wy­na­jęcia.

			– Nic z tych rze­czy. Po­tre­nu­jesz z na­szy­mi spe­cjal­sa­mi. Wy­mie­ni­cie do­świad­cze­nia, że tak po­wiem, pó­źniej się zo­ba­czy. Być może stwo­rzysz wła­sną gru­pę.

			– Do cze­go?

			– Do ochro­ny po­rząd­ku pu­blicz­ne­go. Sa­mych Pa­ki­sta­ńczy­ków mamy już sto pi­ęćdzie­si­ąt ty­si­ęcy, a do ko­ńca przy­szłe­go roku przy­je­dzie dru­gie tyle. Bia­ło­ruś się roz­wi­ja, ale na ka­żdym kro­ku czai się wie­le za­gro­żeń. Le­piej im za­po­bie­gać. Znasz pasz­to, dari i urdu, więc ła­two na­wi­ążesz kon­takt. Bu­du­je­my parę fa­bryk, a ci z Za­cho­du nie są nam życz­li­wi. Cie­bie też wy­sta­wi­li.

			– Ile za­ro­bię?

			– To mi się po­do­ba – ofi­cer za­rżał jak koń. – Do­ga­da­my się. Nikt nie będzie strat­ny. Jak chcesz, jesz­cze dziś mo­żesz spać we wła­snym łó­żku, w nie­dzie­lę od­pocz­niesz, a w po­nie­dzia­łek wró­cisz do tre­nin­gów. Jak od­mó­wisz, to wiesz, co cię cze­ka. ■

		


		
			Rozdział trzeci

			GRODNO – REPUBLIKA BIAŁORUSI

			25 kwietnia 202…

			– Ufasz im?

			Ko­stur na­brał po­wie­trza do płuc, za­sta­na­wia­jąc się nad od­po­wie­dzią.

			– Tak czy nie? To wa­żne – Kak­tus ko­lej­ny raz przy­ci­snął przy­ja­cie­la. – Dłu­go ich znasz?

			– Sa­szę ja­kieś pół roku.

			Wie­dział, jak to za­brzmia­ło. Pół roku to tyle, co nic.

			– Co kon­kret­nie pla­nu­ją zro­bić?

			– Sa­bo­taż na głów­nej ma­gi­stra­li. Wczo­raj z nim o tym roz­ma­wia­łem. Są zde­cy­do­wa­ni – po­wie­dział Iwan z prze­ko­na­niem. – Ktoś ich musi ubez­pie­czać. To ma być na­sze za­da­nie.

			– Ubez­pie­czać? – Kak­tus po­dra­pał się po po­licz­ku. – Co kon­kret­nie miał na my­śli?

			– Sam go za­py­taj. Nie­dłu­go tu będzie.

			W miesz­ka­niu Ko­stu­ra oprócz nich nie było ni­ko­go. Mat­ka wy­szła do pra­cy, a sio­stra do szko­ły, mo­gli więc swo­bod­nie po­roz­ma­wiać bez ry­zy­ka, że pod­słu­cha ich przy­pad­ko­wa oso­ba.

			– Za­pro­si­łeś go tu­taj? – zdzi­wił się Kak­tus.

			– I tak wie, gdzie miesz­kam – Ko­stur z re­zy­gna­cją mach­nął ręką.

			– Mó­wił przy­naj­mniej, ilu ich jest?

			– Kil­ku. Trzy, góra czte­ry oso­by. Zdzi­wi­łbym się, gdy­by było wi­ęcej.

			Dzwo­nek u drzwi prze­rwał wy­mia­nę zdań. Kak­tus za­sty­gł jak słup soli. Wie­dział, że ktoś ma przy­jść, a jed­nak podświa­do­mie się wy­stra­szył. Go­spo­darz domu był bar­dziej roz­lu­źnio­ny.

			– To Sasz­ka – na­tych­miast do­my­ślił się Iwan.

			– Idź i zo­bacz.

			Sie­dział sam jak na szpil­kach, bo­jąc się, że usły­szy krzy­ki wpa­da­jących do miesz­ka­nia mi­li­cjan­tów i agen­tów KGB. Jed­nak nic ta­kie­go nie za­szło. Za­miast tego roz­le­gły się śmie­chy i przy­ja­ciel­skie do­cin­ki. Po chwi­li do po­ko­ju wsze­dł ni­ski, krępy mężczy­zna o ko­sym spoj­rze­niu.

			– To Sa­sza.

			Po­da­li so­bie dło­nie, bacz­nie ob­ser­wu­jąc się na­wza­jem.

			– Iwan wspo­mniał, że je­ste­ście licz­ną gru­pą – za­czął Sa­sza, sia­da­jąc w fo­te­lu. – Cie­szę się, że w ko­ńcu mo­że­my po­roz­ma­wiać.

			– Co jesz­cze mó­wił?

			– Że na­szła was chęć na dzia­ła­nie. Tak się skła­da, że nam przy­da się po­moc.

			– Ja­kim „nam”? – Kak­tus lu­bił kon­kre­ty. – Wła­ści­wie to kogo re­pre­zen­tu­jesz?

			– Jest nas kil­ku – enig­ma­tycz­nie od­pa­rł Sa­sza. – By­ło­by wi­ęcej, bo jest paru chęt­nych. Lu­dzie boją się re­pre­sji.

			– Was to jed­nak nie zra­ża.

			– Czy nie czu­jesz, że jak za­nie­chasz opo­ru, to two­je ży­cie stra­ci sens?

			– Coś w tym jest – Kak­tu­so­wi nie po­zo­sta­ło nic in­ne­go, niż zgo­dzić się z roz­mów­cą.

			– Spra­wa jest de­li­kat­na – Sa­sza w ko­ńcu prze­sze­dł do me­ri­tum. – Za­ob­ser­wo­wa­li­śmy, że w ostat­nim cza­sie zo­stał roz­bu­do­wa­ny węzeł pó­łnoc­ny. Na pew­no ko­ja­rzy­cie, gdzie to jest.

			Ko­stur kiw­nął gło­wą. Rów­nież Kak­tus do­sko­na­le znał wspo­mnia­ne przez Sa­szę miej­sce. Szła tam­tędy li­nia na pó­łnoc, w kie­run­ku Li­twy. Miej­sce le­ża­ło tuż poza gra­ni­ca­mi mia­sta. Nie pa­mi­ętał do­kład­nie, ile to­ro­wisk tam­tędy prze­bie­ga­ło, ale na pew­no nie mniej niż dzie­si­ęć. Z tego, co mó­wił Sa­sza, wkrót­ce po­ja­wią się ko­lej­ne. Mo­der­ni­za­cja rów­nie do­brze mo­gła uspraw­nić ob­rót to­wa­ro­wy, co po­móc przy trans­por­tach woj­sko­wych. Daw­no się tam nie kręcił, więc może pora nad­ro­bić za­le­gło­ści?

			– I co da­lej?

			– Prze­kie­ru­je­my skład z pa­li­wem na tor rów­no­le­gły z trans­por­tem woj­sko­wym.

			Ko­stur wy­trzesz­czył oczy z nie­do­wie­rza­niem. Drob­ny sa­bo­taż to jak naj­bar­dziej, ale to, co pro­po­no­wał Sa­sza, za­po­wia­da­ło za­mach ter­ro­ry­stycz­ny na ogrom­ną ska­lę. Na taki po­my­sł się nie pi­sał. Kak­tus po­dob­nie. Wy­ra­źna nie­chęć mu­sia­ła od­bić się na ich twa­rzach, bo Sa­sza na­tych­miast spro­sto­wał to, co po­wie­dział wcze­śniej.

			– Trans­port prze­wo­zi amu­ni­cję. Prze­cież wie­cie, gdzie to tra­fi, a tak ist­nie­je szan­sa po­zby­cia się ty­si­ęcy ton pa­li­wa i amu­ni­cji za jed­nym ra­zem.

			– To nie­wy­ko­nal­ne – Kak­tus si­ęgnął po wy­sty­głą her­ba­tę. – Jak ty to so­bie wy­obra­żasz? Wej­dzie­cie tam i co? Miej­sce jest na pew­no pil­no­wa­ne.

			– Mi­li­cja cię roz­szar­pie – Ko­stur nie miał wąt­pli­wo­ści, jak to się sko­ńczy. Nie­po­trzeb­nie tak się za­pa­lił do po­my­słu.

			– Ła­dun­ki podło­ży­my wcze­śniej. Wy nas tyl­ko pod­wie­zie­cie na miej­sce i od­bie­rze­cie po ro­bo­cie. Resz­tę bie­rze­my na sie­bie. Sa­mo­chód po­dob­no ma­cie?

			– Ja­kiś się znaj­dzie – Kak­tus na ra­zie nie wcho­dził w szcze­gó­ły.

			– Nikt z nas nie po­ja­wi się na miej­scu. Co trze­ba, od­pa­li­my zdal­nie, więc ry­zy­ko jest prak­tycz­nie żad­ne. Nikt nas z tym nie po­łączy. Nie ma szans.

			Gdy się głębiej nad tym za­sta­no­wić i do­brze po­kom­bi­no­wać, to po­my­sł po­wo­li na­bie­rał ra­cjo­nal­ne­go kszta­łtu, tym bar­dziej, że wi­ęk­szo­ść spraw zwi­ąza­nych z ak­cją bra­li na sie­bie ko­le­ja­rze.

			– Jak się na­my­śli­cie, daj­cie mi od­po­wie­dź. Nie zwle­kaj­cie z tym dłu­go. Naj­wy­żej po­szu­ka­my ko­goś in­ne­go – Sa­sza wstał. – Na ra­zie tyle.

			Ko­stur od­pro­wa­dził go­ścia do drzwi. Gdy wró­cił, usia­dł tam, gdzie wcze­śniej, spo­gląda­jąc na Kak­tu­sa.

			– Nie sądzi­łem, że cho­dzi o taki nu­mer.

			– Idą na ca­ło­ść – przy­tak­nął Sta­ni­slau. – Bar­dzo im na tym za­le­ży.

			– Pi­sze­my się na to, czy nie?

			– Spraw­dzę parę rze­czy i dam ci znać – rów­nież Kak­tus za­czął się zbie­rać do wy­jścia.

			– Wiesz, gdzie mnie szu­kać.

			– To na ra­zie.

			***

			Pasz­port to była pierw­sza spra­wa, jaką miał do za­ła­twie­nia. Szaj­ba jak­by za­czął go uni­kać. Już dwa razy prze­ło­żył ter­min spo­tka­nia. Po­dob­no coś się skom­pli­ko­wa­ło, w urzędzie trwa­ła kon­tro­la i ze wszyst­ki­mi spra­wa­mi na­le­ża­ło się wstrzy­mać do jej ko­ńca.

			Kak­tus po­sta­no­wił, że ju­tro za­te­le­fo­nu­je do Szaj­by jesz­cze raz i do­wie się, na czym stoi. Mógł po­cze­kać jesz­cze ty­dzień, góra dwa. Co sta­nie się da­lej, tego sam nie wie­dział. Li­czył na Szaj­bę i chy­ba się prze­je­chał. Wi­le­ński kon­takt kie­dyś w ko­ńcu się urwie. Mie­si­ące sta­rań za­ko­ńczą się nie­po­wo­dze­niem, ale tak to bywa, gdy ma się ogra­ni­czo­ne mo­żli­wo­ści.

			Tro­chę się za­my­ślił i nie wy­czuł za­gro­że­nia. Z mro­ku odra­pa­nej bra­my wy­ło­ni­ło się trzech typ­ków. Mógł jesz­cze prze­jść na dru­gą stro­nę uli­cy, choć miesz­kał do­słow­nie parę kro­ków da­lej.

			– Dłu­go ka­żesz na sie­bie cze­kać.

			Głos wy­dał się Kak­tu­so­wi zna­jo­my. Mu­siał się moc­no skon­cen­tro­wać, by przy­po­mnieć so­bie, kim jest czło­wiek, któ­ry go za­cze­pił.

			– Aleś…

			– Krzycz na całą uli­cę – mruk­nął tam­ten, wci­ąż po­zo­sta­jąc w cie­niu.

			– Prze­cież… – Kak­tus nie po­tra­fił zła­pać tchu z emo­cji. – Jak to się sta­ło?

			– Że przy­je­cha­łem? Po­my­śla­łem, że tak będzie naj­le­piej. Przy oka­zji ro­zej­rzę się na miej­scu i spraw­dzę, jak się spra­wy mają.

			Ale­sia znał, dwóch po­zo­sta­łych już nie. Wy­da­wa­ło się, że ro­bią za ob­sta­wę, co wca­le nie wy­da­wa­ło się ta­kim bez­sen­sow­nym po­my­słem, jak się na po­zór wy­da­wa­ło. Aleś to gość. Wal­czył w ostat­niej woj­nie. To z nim Kak­tus był umó­wio­ny w Wil­nie. Fa­cet nie na­le­żał do szcze­gól­nie du­żych, za to od ostat­nie­go razu, gdy się wi­dzie­li, na­brał mi­ęśni.

			– Nie stój­my na uli­cy – ski­nął na całą trój­kę. – Twój przy­jazd wszyst­ko uprasz­cza. Prze­kro­czy­li­ście gra­ni­cę z Li­twą?

			– Nie żar­tuj – Aleś ro­zej­rzał się na boki, spraw­dza­jąc, czy wszyst­ko jest w po­rząd­ku. – Po­ci­ągiem pro­sto z Mo­skwy. Tak bez­piecz­niej.

			Nie za­py­tał, kto po­mó­gł Ale­sio­wi w tej pod­ró­ży. To ro­zu­mia­ło się samo przez się. Ukra­iński wy­wiad woj­sko­wy roz­sy­łał swo­ich lu­dzi po ca­łej Fe­de­ra­cji Ro­syj­skiej. Aleś naj­wy­ra­źniej pra­co­wał dla nich.

			– Jak na­stro­je?

			– Sła­be. KGB wszędzie węszy. Lu­dzie się boją. En­tu­zja­zmu nie ma żad­ne­go. Wi­ęk­szo­ść uwa­ża, że nie doj­dzie do zmian.

			– Po­trze­ba im iskry.

			– To nie to – po­wie­dział Kak­tus z roz­go­ry­cze­niem. – Kogo nie spo­tkasz, prze­wa­żnie mówi o wy­je­ździe albo na Za­chód, albo do Ro­sji.

			– I fak­tycz­nie wy­je­żdża­ją? – Aleś głębiej na oczy na­su­nął czap­kę z dasz­kiem.

			– Dzi­wisz się im? Ka­żdy chce lep­sze­go ży­cia. Tu nic ich nie cze­ka. Wła­dza wie­le obie­cu­je, ale nic nie daje. Mają wy­bu­do­wać nową fa­bry­kę, a ja się py­tam: kto w niej będzie pra­co­wał?

			– To chy­ba zro­zu­mia­łe.

			– Tak. Na­ści­ąga­li całe ta­bu­ny ro­bot­ni­ków z Pa­ki­sta­nu. Mówi się, że w Mi­ńsku w nie­któ­rych miej­scach to już strach wy­jść na uli­cę.

			– No fak­tycz­nie… spo­ro tam tego jest.

			– U nas jesz­cze nie jest tak źle, ale to się po­wo­li zmie­nia.

			– Ostat­nia chwi­la, żeby coś zmie­nić.

			Do­tar­li do miesz­ka­nia Kak­tu­sa i po skrzy­pi­ących scho­dach we­szli na pi­ętro. W ma­łym po­ko­ju le­d­wie się zmie­ści­li, ale nikt nie ro­bił z tego pro­ble­mu. Na luk­su­sy nie li­czy­li, przed­kła­da­jąc bez­pie­cze­ństwo nad wy­go­dę.

			– Dużą masz gru­pę?

			Tego py­ta­nia ze stro­ny Ale­sia Kak­tus oba­wiał się naj­bar­dziej. Jak po­wie­dzieć sta­re­mu kum­plo­wi, że zde­cy­do­wa­ne na dzia­ła­nie są tyl­ko dwie oso­by – on i Ko­stur, no i gru­pa par­ty­zan­tów ko­le­jo­wych, o któ­rych wie­dział roz­pacz­li­wie nie­wie­le?

			– Kil­ku się znaj­dzie – od­po­wie­dział. – Szy­ku­je­cie ak­cję?

			– Ja? – Aleś wy­glądał na za­sko­czo­ne­go. – Ra­czej nie. My­śla­łem, że ty masz kon­kret­ny plan.

			– Może i mam – po­wo­li i naj­do­kład­niej, jak po­tra­fił, opo­wie­dział to, co usły­szał od Sa­szy.

			– Mają roz­mach, su­kin­sy­ny – po­my­sł wpra­wił Ale­sia w nie­ukry­wa­ny za­chwyt. – Zgó­dź się.

			– Mam co do tego spo­re wąt­pli­wo­ści.

			– Nie prze­sa­dzaj. Ile cię to kosz­tu­je? Całą ro­bo­tę od­wa­lą za was.

			– Oba­wiam się, że ktoś do­sta­nie po du­pie.

			– Spo­koj­nie – Aleś pro­mie­nio­wał sa­mo­za­do­wo­le­niem. – Będzie­my was ubez­pie­czać, tyl­ko im o tym nie wspo­mi­naj.

			– Jak chcesz.

			Przy Ale­siu stop­nia­ły wąt­pli­wo­ści, ja­kie miał względem Sa­szy. Może wła­śnie tego po­trze­bo­wał? Może na­le­ża­ło zła­pać byka za rogi i tro­chę się z nim po­tar­mo­sić? Naj­wa­żniej­sze, że Aleś był oso­bą, na któ­rą mógł li­czyć. W kręgu zna­jo­mych Kak­tu­sa to chy­ba wy­jątek. O wi­ęk­szo­ści szko­da było ga­dać.
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			Nuri z tru­dem mógł uwie­rzyć w to, co się sta­ło – wy­fa­so­wał nowy mun­dur, do­stał mały po­ko­ik w cen­trum Mi­ńska, w kom­plek­sie na­le­żącym do KGB, ode­brał sa­mo­chód i klu­cze do miesz­ka­nia na jed­nym z no­wych, pod­miej­skich osie­dli… no żyć, nie umie­rać. Obie­ca­no mu też przy­wró­ce­nie stop­nia ka­pi­ta­na, choć to, jak za­zna­czo­no, tro­chę po­trwa.

			Nie szko­dzi. Na ra­zie przy­zwy­cza­jał się do no­we­go ży­cia. Z za­szczu­te­go zwie­rzęcia, ja­kim był do nie­daw­na, stał się czło­wie­kiem, i to nie ta­kim pierw­szym lep­szym, a kimś wa­żnym. Co chwi­la zer­kał na rękaw mun­du­ru, gdzie na­szy­to małą bia­ło­ru­ską fla­gę. Po­wo­li za­czy­nał być z niej dum­ny.

			Pra­cę za­czął o ósmej od za­ła­twie­nia prze­pust­ki i zo­rien­to­wa­nia się w pa­nu­jących tu za­sa­dach. Ba­rie­rą była sła­ba zna­jo­mo­ść języ­ka. Z ro­syj­skie­go pa­mi­ętał co naj­wy­żej sto słów, a to za mało na swo­bod­ną roz­mo­wę. Bez po­wro­tu do szkol­nej ławy się nie obej­dzie. Lek­cje za­czy­nał o czter­na­stej. Do tej pory na Nu­rie­go cze­ka­ły inne za­jęcia. Kon­dy­cja była rów­nie wa­żna, a z tą u nie­go nie było naj­le­piej. Ostat­ni rok to kom­plet­na po­ra­żka. Schu­dł i za­nie­dbał się. Często cały jego po­si­łek spro­wa­dzał się do mi­ski ryżu bądź ma­ka­ro­nu za­la­ne­go wrząt­kiem, a i to tyl­ko wte­dy, gdy była grza­łka. Stra­cił dwa zęby i często od­czu­wał ból w le­wym boku oraz w oko­li­cach most­ka. To mógł być stres, ale i ob­jaw po­wa­żniej­szej cho­ro­by. Od­kąd opu­ścił Afga­ni­stan, le­d­wie wi­ązał ko­niec z ko­ńcem. Jego bli­skim było rów­nie ci­ężko. Nie­dłu­go, o ile Al­lah po­zwo­li, zo­ba­czy się z nimi. Do tego cza­su na­le­ża­ło za­ci­snąć zęby i ro­bić swo­je.

			– Go­to­wy?

			Drzwi nie­spo­dzie­wa­nie trza­snęły i uka­zał się w nich ka­pi­tan Bo­rys Ła­zu­now – czło­wiek, któ­ry wy­ci­ągnął Rif­fa­ta z nie­by­tu i dał mu szan­sę.

			– Mo­że­my iść – od­po­wie­dział, choć bez szcze­gól­ne­go en­tu­zja­zmu.

			Na ko­ry­ta­rzach kręci­ło się nie­wie­le osób, a ci, któ­rych mi­ja­li, na wi­dok Afga­ńczy­ka w po­lo­wym mun­du­rze naj­częściej re­ago­wa­li unie­sie­niem brwi. W pa­ństwie, gdzie pre­zy­den­tu­rę spra­wo­wał Alek­sandr Łu­ka­szen­ko, wi­dy­wa­no nie ta­kie cuda.

			W kom­plek­sie spra­wy cia­ła i du­cha były tak samo wa­żne. Oprócz sto­łów­ki, wy­da­jącej cie­płe po­si­łki całą dobę, były jesz­cze sale kon­fe­ren­cyj­ne, aula i spo­ra, wy­ło­żo­na bo­aze­rią sala, w któ­rej cze­ka­ło na Nu­rie­go dzie­wi­ęciu typ­ków z od­dzia­łu spe­cjal­ne­go KGB. Dziś ich za­da­niem było wy­ci­śni­ęcie z Afga­ńczy­ka siód­mych po­tów.

			Ćwi­czy­li w tym, co mie­li na so­bie, roz­po­czy­na­jąc za­jęcia od krót­kiej roz­grzew­ki. Po pi­ęciu mi­nu­tach prze­szli do kon­kre­tów – uło­żo­no ma­te­ra­ce, a na­prze­ciw­ko Nu­rie­go sta­nął mi­ęśniak o tępym ob­li­czu i złym spoj­rze­niu. Na bank nie tra­wił ko­lo­ro­wych. Na sto­łów­ce czy ko­ry­ta­rzu pew­nie nic by mu nie zro­bił, ale oto nada­rza­ła się oka­zja, by po­ka­zać przy­błędzie, kto tu jest pa­nem.

			Wal­ka nie mia­ła nic wspól­ne­go z bok­sem czy ka­ra­te. Naj­bli­żej jej było do mie­sza­nych sztuk wal­ki, choć też nie do ko­ńca. Nuri za­sło­nił się przed se­rią pro­stych i wy­ha­czył kop­nia­ka w że­bra. Ty­pek wa­żył co naj­mniej dwa­dzie­ścia kilo wi­ęcej i był od nie­go wy­ższy o pół gło­wy. Na ra­zie trzy­ma­li dy­stans, pró­bu­jąc oce­nić, na co stać dru­gie­go z nich.

			Nuri scho­dził z li­nii ata­ku to w pra­wo, to w lewo, mar­ku­jąc cio­sy. Prze­ciw­nik bez żad­nych opo­rów sze­dł na full con­tact. Je­den zbyt pó­źny unik i Nuri za­li­czył bom­bę w gło­wę, aż z le­d­wo­ścią ustał na no­gach. Nikt nie ogło­sił prze­rwy, wal­czy­li da­lej, aż w Rif­fa­cie eks­plo­do­wa­ła wście­kło­ść. Za­chwiał się, pro­wo­ku­jąc part­ne­ra do bli­ższe­go kon­tak­tu i gdy ten przy­pu­ścił fu­riac­ki atak na nogi, pró­bu­jąc Nu­rie­go wy­wró­cić, ten wy­mie­rzył mu ude­rze­nie ko­la­nem w pod­bró­dek. Fa­cet padł, gu­bi­ąc zęby. Nikt się tego nie spo­dzie­wał.

			– Wy­star­czy! – krzyk­nął Ła­zu­now. – Do­brze. Wi­dzę, że nie zmar­nu­je­my cza­su i pie­ni­ędzy, ja­kie w cie­bie wło­ży­li­śmy.

			Nuri wzru­szył ra­mio­na­mi. Le­d­wie od­dy­chał, a pot lał się z nie­go stru­mie­nia­mi. Naj­chęt­niej po­sie­dzia­łby w kącie i od­po­czął.

			– Da­lej.

			Spar­ring oka­zał się przy­gryw­ką do dal­szych za­jęć. Ko­leś z roz­wa­lo­ną gębą po­wędro­wał do am­bu­la­to­rium, a oni ćwi­czy­li da­lej, tyle że bez trza­ska­nia się po mor­dach. Na sa­mym ko­ńcu Nuri le­d­wie stał na no­gach, do­stał skur­czów mi­ęśni, a z wy­si­łku chcia­ło mu się rzy­gać.

			To jed­nak nie był ko­niec – z sali gim­na­stycz­nej po­wędro­wa­li na pod­ziem­ną strzel­ni­cę. Z bro­ni krót­kiej oprócz kon­struk­cji Ma­ka­ro­wa i Stiecz­ki­na do wy­bo­ru był Colt, Wal­ther i tu­rec­kie wy­na­laz­ki. Z ka­ra­bin­ków – AK wszel­kich ro­dza­jów, AR-y i ich klo­ny oraz cze­ski Bren-2. Ten szcze­gól­nie przy­pa­dł Nu­rie­mu do gu­stu. Ka­żdy de­tal bro­ni sta­ran­nie prze­my­śla­no, nic się nie ha­czy­ło i nie wy­pi­na­ło, jak przy in­nych mo­de­lach. Dwie­ście sztuk amu­ni­cji zu­żył w pół go­dzi­ny. Nie uzy­skał ży­cio­wych wy­ni­ków, ale Ła­zu­now wy­glądał na za­do­wo­lo­ne­go.

			– Po­tra­fi­łbyś do­trzeć do swo­ich kum­pli? – za­py­tał ka­pi­tan, gdy już za­jęcia spor­to­we na ten dzień mie­li za­li­czo­ne.

			– Do jed­ne­go, może dwóch – od­pa­rł nie­pew­nie. – Resz­ta się roz­pierz­chła po ca­łym świe­cie.

			– My zna­le­źli­śmy pi­ęt­na­stu – Ła­zu­now z bocz­nej kie­sze­ni spodni wy­ci­ągnął po­mi­ętą kart­kę z za­pi­sa­ny­mi na­zwi­ska­mi i po­ło­żył ją przed Rif­fa­tem.

			Pierw­szym na li­ście oka­zał się daw­ny za­stęp­ca Nu­rie­go, po­rucz­nik Yanis Ja­lat.

			– My­śla­łem, że zgi­nął – do­sko­na­le pa­mi­ętał, jak Ja­lat osła­niał ich od­wrót w gó­rach, na pó­łnoc od He­ra­tu. Pró­bo­wa­li wte­dy do­pa­ść ka­ra­wa­nę prze­myt­ni­ków opium. Ktoś ich wy­sta­wił, ak­cja po­sy­pa­ła się, stra­cił kil­ku lu­dzi. To tyle, je­że­li cho­dzi­ło o kon­kre­ty.

			– Zo­stał ran­ny i wzi­ęty do nie­wo­li. Po­jęcia nie mam, co go ura­to­wa­ło. Nie­któ­rym sprzy­ja fart.

			– Co te­raz robi? – zmęcze­nie zni­kło, gdy do gło­su do­szły emo­cje.

			– Sie­dzi – bez­na­mi­ęt­nie od­po­wie­dział bia­ło­ru­ski ofi­cer. – Zo­stał przy­mkni­ęty przez Wło­chów za han­del nar­ko­ty­ka­mi.

			– Ja­lat? Za­wsze trzy­mał się od nich z da­le­ka.

			– Być może, ale żyć z cze­goś trze­ba, tym bar­dziej, jak się we­szło w ukła­dy z nar­ko­ty­ko­wy­mi kla­na­mi – Ła­zu­now wy­glądał na świet­nie po­in­for­mo­wa­ne­go.

			– Mo­że­cie go wy­ci­ągnąć?

			– A nie le­piej po­cze­kać, aż zo­sta­nie de­por­to­wa­ny? – w sto­łów­ce mo­żna było pa­lić, więc ka­pi­tan skwa­pli­wie sko­rzy­stał z tej mo­żli­wo­ści. – To ide­al­ne roz­wi­ąza­nie. Z Pa­ki­sta­nu ła­twiej będzie go prze­rzu­cić do nas niż z Rzy­mu.

			– A sie­rżant Za­rin? – Nuri wska­zał ko­lej­ne na­zwi­sko na li­ście.

			– Zo­stał bud­dy­stą.

			– On? – Rif­fat pa­mi­ętał sie­rżan­ta jako ma­szy­nę do za­bi­ja­nia. Naj­wy­ra­źniej ktoś na­sy­pał pia­chu w try­by.

			– Prze­do­stał się do Taj­lan­dii, ogo­lił gło­wę i łazi po Bang­ko­ku z me­ta­lo­wą mi­ską, że­brząc o ja­łmu­żnę.

			– Ale się po­ro­bi­ło.

			– Ata­za stra­cił rękę i do ni­cze­go się nam nie przy­da, a Mih­rab opie­ku­je się dzie­ćmi. Ma ich chy­ba sied­mio­ro. Na­ma­wia­li­śmy go do wy­jaz­du, ale sta­now­czo od­mó­wił – ka­pi­tan ćmił pa­pie­ro­sa, mru­żąc oczy za ka­żdym ra­zem, gdy wy­pusz­czał dym.

			Przed ocza­mi Nu­rie­go sta­wa­ła ka­żda oso­ba z li­sty. Świet­nie ich pa­mi­ętał. Sta­no­wi­li zgra­ny od­dział. Mo­gli wal­czyć da­lej, ale zo­sta­li zdra­dze­ni za­rów­no przez swo­ich, jak i przez so­jusz­ni­ków. Po­spiesz­na ewa­ku­acja Jan­ke­sów z Ka­bu­lu to naj­gor­sze wspo­mnie­nie w ca­łym jego ży­ciu. Pa­ni­ka, jaka wów­czas za­pa­no­wa­ła, ko­ja­rzy­ła się z po­ża­rem pre­rii – wiał ka­żdy, kto miał coś do stra­ce­nia. Gru­pę Nu­rie­go pró­bo­wa­no ści­ągnąć do Ka­bu­lu, choć byli uwi­kła­ni w wal­ki na pó­łnoc od mia­sta. Gdy przy­by­li, nie było już co zbie­rać i na­le­ża­ło mi­ni­ma­li­zo­wać stra­ty. Na­wet jego od­dział za­częły nękać de­zer­cje.

			– Na ilu z nich mogę li­czyć? – za­py­tał, od­da­jąc kart­kę.

			– Zo­ba­czy­my. Dwóch, może trzech, to wszyst­ko – Ła­zu­now zga­sił kie­pa i dla od­mia­ny za­czął wy­ka­łacz­ką dłu­bać w zębach. – Znaj­dzie­my in­nych.

			– Kogo?

			– Sie­dzi u nas taki je­den Uz­bek z Bu­cha­ry. Dźgnął no­żem jed­ne­go ze swo­ich, dru­gie­go po­bił. My­ślę, że się nada.

			– To ban­dy­ta, nie żo­łnierz.

			– Już two­ja w tym gło­wa, by wy­ro­bić so­bie po­słuch. Mają się cie­bie bać i bez wa­ha­nia wy­pe­łnić ka­żdy roz­kaz. Ju­tro przyj­rzysz się pierw­szym kan­dy­da­tom. Jest też kil­ku pa­ki­sta­ńskich żo­łnie­rzy, bie­rze­my głów­nie ta­kich po szko­le­niu – za­zna­czył Bia­ło­ru­sin. – Ban­gla­desz, Sri Lan­ka, par­ty­zant FARC.

			– Kto? – wo­lał za­py­tać te­raz niż pó­źniej wy­jść na głup­ka.

			– Czło­nek Re­wo­lu­cyj­nych Sił Zbroj­nych Ko­lum­bii – wy­ja­śnił ka­pi­tan nie bez sa­tys­fak­cji. – Twój od­dział będzie praw­dzi­wą le­gią cu­dzo­ziem­ską.

			Nuri nie­spo­koj­nie po­ru­szył się na krze­śle.

			– Wła­ści­wie do cze­go je­ste­śmy wam po­trzeb­ni?

			Kąci­ki ust Ła­zu­no­wa opa­dły, co spra­wi­ło, że za­czął przy­po­mi­nać bul­do­ga.

			– To roz­kaz mi­ni­stra – już nie do­dał, że po­my­sł na­ro­dził się w Mo­skwie. Ten afga­ński przy­głup nie mu­siał prze­cież o tym wie­dzieć.

			MINISTERSTWO OBRONY, HELSINKI – FINLANDIA

			29 kwietnia 202…

			Od pew­ne­go cza­su do spo­tkań naj­bli­ższych wspó­łpra­cow­ni­ków fi­ńskie­go mi­ni­stra obro­ny Erk­ki An­ders­so­na do­cho­dzi­ło co trzy-czte­ry dni, a by­wa­ło, że częściej. Nie była to duża gru­pa, bo za­le­d­wie pi­ęcio­oso­bo­wa, a na do­da­tek z po­wo­du na­wa­łu pra­cy nie wszy­scy uczest­ni­czy­li w ka­żdym spo­tka­niu, ale ci lu­dzie w swo­ich rękach po­sia­da­li re­al­ne mo­żli­wo­ści wpły­wa­nia na wy­da­rze­nia, któ­re naj­częściej po­zo­sta­wa­ły ukry­te przed opi­nią pu­blicz­ną. Spo­śród zgro­ma­dzo­nych naj­wi­ęcej do po­wie­dze­nia miał szef wy­wia­du woj­sko­we­go fi­ńskich sił zbroj­nych, kontr­ad­mi­rał Juha Rin­ne. Prze­wa­żnie to on re­fe­ro­wał wszyst­ko, co uda­ło się usta­lić jego słu­żbom. Oprócz nie­go obec­ni byli do­wód­cy flo­ty oraz lot­nic­twa, jak rów­nież szef szta­bu – ra­zem sta­no­wi­li ści­słe kie­row­nic­two ar­mii. Dziś do­dat­ko­wo do­łączył do nich es­to­ński pod­pu­łkow­nik będący łącz­ni­kiem po­mi­ędzy mi­ni­ster­stwa­mi obu za­przy­ja­źnio­nych kra­jów. Te­mat wa­łko­wa­li wci­ąż ten sam – Fe­de­ra­cja Ro­syj­ska od dłu­ższe­go już cza­su prze­rzu­ca­ła do Le­nin­gradz­kie­go Okręgu Woj­sko­we­go świe­że jed­nost­ki. Bu­do­wa­no nowe obiek­ty, a sta­re mo­der­ni­zo­wa­no, co dla bu­dże­tu kra­ju ob­jęte­go wie­lo­ma sank­cja­mi mu­sia­ło być spo­rym wy­si­łkiem. Tląca się na Ukra­inie woj­na wci­ąż an­ga­żo­wa­ła spo­re siły i środ­ki, więc to, co ro­bio­no na pó­łno­cy, wy­gląda­ło na dzia­ła­nie po­zba­wio­ne sen­su, chy­ba że był to wstęp do zu­pe­łnie no­wej agre­sji, bo i tego nie da­wa­ło się zu­pe­łnie wy­klu­czyć. Spły­wa­jące in­for­ma­cje bar­dziej za­ciem­nia­ły ob­raz niż go roz­ja­śnia­ły.

			– To je­den z ba­ta­lio­nów 138 bry­ga­dy zmo­to­ry­zo­wa­nej – Rin­ne, jak przy­sta­ło na oso­bę, któ­ra wie, jak stop­nio­wać na­pi­ęcie, uru­cho­mił rzut­nik i wy­świe­tlił pierw­szy slajd uzy­ska­ny ze zwia­du sa­te­li­tar­ne­go. – Nie­daw­no po­wró­ci­li z Ukra­iny. Oce­nia­my, że stra­ty, ja­kie po­nie­śli, oscy­lu­ją po­mi­ędzy trzy­dzie­sto­ma a czter­dzie­sto­ma pro­cen­ta­mi sta­nów wy­jścio­wych.

			Na zdjęciu przy ba­ra­kach usta­wio­nych na kom­plet­nym za­du­piu kręci­ło się tyl­ko paru żo­łnie­rzy. Rin­ne kon­ty­nu­ował:

			– Tak to wy­gląda­ło przed mie­si­ącem. Tym­cza­sem to są zdjęcia z wczo­raj.

			Ten sam te­ren, na­wet kąt, pod ja­kim wy­ko­na­no zdjęcie, nie­wie­le się ró­żnił, ale plac ape­lo­wy wy­pe­łniał tłum lu­dzi.

			– Uzu­pe­łni­li sta­ny w ci­ągu mie­si­ąca – za­uwa­żył Mat­ti La­iho, do­wo­dzący fi­ńskim lot­nic­twem.

			– Nie tyl­ko w lu­dziach, w sprzęcie też – Rin­ne prze­sze­dł do ko­lej­ne­go ob­raz­ka. Tym ra­zem mo­żna było na nim do­strzec co naj­mniej kil­ka­dzie­si­ąt BTR-82 i parę tak­tycz­nych Ti­grów, a ta­kże… La­iho po­chy­lił się, pró­bu­jąc do­strzec szcze­gó­ły.

			– Nowy wy­na­la­zek?

			Zgro­ma­dze­ni spoj­rze­li na kontr­ad­mi­ra­ła z za­in­te­re­so­wa­niem, ocze­ku­jąc od­po­wie­dzi.

			– By­strzak z cie­bie, Mat­ti. To chi­ński PTL-02 z ar­ma­tą 105 mm, a nie, jak przy BTR-82, 30 mm.

			– Skąd się tam wzi­ął? – za­py­tał szef szta­bu, ge­ne­rał Ja­ak­ko­la. – Na zdjęciu wi­dzę tyl­ko jed­ne­go. Są inne?

			– Nie mo­żna tego wy­klu­czyć. Ana­li­ty­cy sądzą, że ten kon­kret­ny eg­zem­plarz może słu­żyć do szko­le­nia.

			– Ro­sja­nie za­ku­pi­li ich wi­ęcej – za­nie­po­ko­ił się An­ders­son.

			– Albo do­sta­li. Brak in­for­ma­cji na ten te­mat. Dys­po­nu­je­my tyl­ko tą jed­ną fo­to­gra­fią – od­po­wie­dział Rin­ne. – Pro­blem leży gdzie in­dziej. Ukra­ina po­ka­za­ła, że sprzęt, ja­kim dys­po­nu­ją Ro­sja­nie, jest pe­łen wad. Na do­da­tek stra­ty oka­za­ły się wy­ższe niż ja­kie­kol­wiek sza­cun­ki. Od­two­rze­nie sta­nów zaj­mie lata. W tym przy­pad­ku mogą pó­jść dwo­ma dro­ga­mi. Za­cząć pro­du­ko­wać sprzęt do­rów­nu­jący na­sze­mu, co oka­że się cza­so­chłon­ne i po­chło­nie ol­brzy­mie na­kła­dy, ale sprzęt i tak w kon­fron­ta­cji z na­szym będzie stał na ni­ższym po­zio­mie i nie będzie go wie­le. Albo skon­cen­tru­ją się na ty­pach uzbro­je­nia, któ­re mo­żna pro­du­ko­wać ma­so­wo, two­rząc en­kla­wy no­wo­cze­sno­ści.

			– Po­zo­sta­je im też opcja kup­na.

			– Je­że­li się na nią zde­cy­du­ją, to ist­nie­je tyl­ko jed­no pa­ństwo go­to­we za­bez­pie­czyć do­sta­wy – szef wy­wia­du wska­zał na slajd. – I tu wra­ca­my do punk­tu wy­jścia.

			– Ni­g­dzie in­dziej nie za­ob­ser­wo­wa­no chi­ńskich wo­zów bo­jo­wych? – Ja­ak­ko­la chciał mieć pew­no­ść w tej spra­wie.

			– Ta­kich jak PTL-02 to nie, są za to inne. Nie ma ich na zdjęciach, ale po­wta­rza­ją się w co naj­mniej trzech mel­dun­kach. Na wszel­ki wy­pa­dek przy­go­to­wa­łem zdjęcie po­glądo­we.

			Oczom ze­bra­nych uka­za­ła się chi­ńska ko­pia po­czci­we­go, ame­ry­ka­ńskie­go Hu­mvee, czy­li Dong Feng EQ2050.

			– Cie­ka­we – La­iho nie po­tra­fił ukryć zdzi­wie­nia.

			– Wozy nie­ko­niecz­nie mu­szą po­cho­dzić z Chin. Ja­kiś czas temu bia­ło­ru­ska ar­mia za­ku­pi­ła kil­ka­dzie­si­ąt sztuk, a mówi się też, że za­czną je kle­pać na li­cen­cji. Nie wy­klu­czam, że tra­fią do ar­mii obu pa­ństw zwi­ąz­ko­wych.

			– Jed­no­cze­śnie otwie­ra­jąc Bia­ło­ru­si­nom mo­żli­wo­ść pro­duk­cji ci­ęższych po­jaz­dów.

			– Od cze­goś mu­szą za­cząć.

			Rin­ne nie miał wi­ęcej zdjęć do po­ka­za­nia.

			– Wia­do­mo, co sta­ło się z tymi dwo­ma li­tew­ski­mi żo­łnie­rza­mi? – ko­rzy­sta­jąc z oka­zji, mi­ni­ster zmie­nił te­mat. – Te ofi­cjal­ne prze­ka­zy brzmią fa­tal­nie.

			– Z na­szych usta­leń wy­ni­ka, że są prze­trzy­my­wa­ni na przed­mie­ściach Mi­ńska, w obiek­cie za­rządza­nym przez KGB.

			– Pra­cu­ją nad nimi – bar­dziej stwier­dził niż za­py­tał Ja­ak­ko­la.

			– To na pew­no. Zro­bią im pra­nie mó­zgu i wte­dy po­ka­żą ich w te­le­wi­zji. Wca­le się nie zdzi­wię, jak bie­da­cy za­czną oplu­wać wła­sny kraj i rząd.

			– Je­stem za­sko­czo­ny, że Bia­ło­ru­si­ni zde­cy­do­wa­li się na tak ry­zy­kow­ną ak­cję.

			– To zro­bi­li Ro­sja­nie – Rin­ne spro­sto­wał in­for­ma­cje sze­fa szta­bu. – Do­ko­na­li tego lu­dzie z jed­nost­ki 29155.

			– Je­steś pew­ny?

			– Kon­sul­to­wa­łem to z so­jusz­ni­ka­mi – z prze­ko­na­niem od­po­wie­dział szef wy­wia­du. – Mi­ńsk nie miał z tym nic wspól­ne­go. O wszyst­kim wie­dzie­li, ale ca­ło­ścią kie­ro­wa­ła Mo­skwa.

			– Do­my­śla­cie się, jaki był tego po­wód?

			– Sądzi­my, że cho­dzi o po­moc, jaką Wil­no za­pew­nia Ukra­inie. Sze­rzej mó­wi­ąc, rów­nież Ło­twa i Es­to­nia. To li­de­rzy, je­że­li cho­dzi o wspar­cie mi­li­tar­ne i po­li­tycz­ne dla Ki­jo­wa. Ko­lej­ne pa­kie­ty woj­sko­we są wci­ąż przy­go­to­wy­wa­ne. Jak na mo­żli­wo­ści trzech nie­wiel­kich kra­jów, od­wa­lo­no ka­wał po­rząd­nej ro­bo­ty. Dla Mo­skwy musi być to solą w oku.

			– Wci­ąż za­cho­dzę w gło­wę, jak do tego mo­gło do­jść. Bądź co bądź do in­cy­den­tu do­szło na po­li­go­nie. Czy na pew­no nie mie­li wspar­cia po li­tew­skiej stro­nie?

			– Tego aku­rat wy­klu­czyć się nie da – Rin­ne po­dzie­lał wąt­pli­wo­ści sze­fa szta­bu. – Ostat­ni­mi, któ­rzy ich wi­dzie­li, byli czo­łgi­ści z pol­skie­go kon­tyn­gen­tu na Ło­twie. Prze­świe­tlo­no ka­żde­go z nich. Do­cho­dze­nie ni­cze­go nie wy­ka­za­ło. Ich do­wód­ca… mo­ment, mam tu gdzieś za­pi­sa­ne jego na­zwi­sko – szef wy­wia­du po­szpe­rał w le­żących na jego ko­la­nach do­ku­men­tach – Po­rucz­nik Sa­łic­ki, ni­g­dy nie wiem, jak się to czy­ta – do­dał to­nem uspra­wie­dli­wie­nia – ma wzo­ro­wy prze­bieg słu­żby. Całe zda­rze­nie opi­sał jako przy­pad­ko­we.

			– Mo­żesz to roz­wi­nąć? – An­ders­so­na za­in­te­re­so­wa­ły sło­wa Rin­ne­go.

			– Na tra­sie prze­jaz­du miał dwie dro­gi do wy­bo­ru. Za­ry­zy­ko­wał i po kil­ku­set me­trach do­szło do zda­rze­nia, o któ­rym wszy­scy wie­my.

			– Ja tam w przy­pad­ki nie wie­rzę – Mat­ti La­iho za­ło­żył nogę na nogę, a przy oka­zji po­pra­wił no­gaw­ki spodni. – Moim zda­niem za płyt­ko ko­pie­cie.

			An­ders­so­na na­gle za­swędział kark. Jemu rów­nież cała ta hi­sto­ria wy­da­wa­ła się moc­no po­dej­rza­na. Mimo wy­si­łków, ja­kie War­sza­wa wło­ży­ła w dzia­ła­nia na wschod­niej flan­ce NATO, wo­bec Po­la­ków An­ders­son za­wsze za­cho­wy­wał da­le­ko idącą po­wści­ągli­wo­ść, co wy­ni­ka­ło z jego uprze­dzeń. Nie w ka­żdym to­wa­rzy­stwie czuł się swo­bod­nie. Parę razy w ży­ciu prze­je­chał się na zbyt­niej otwar­to­ści.

			– Ja im ufam – po raz pierw­szy do roz­mo­wy włączył się es­to­ński pod­pu­łkow­nik. – Może trud­no w to uwie­rzyć, ale przy­pad­ki cza­sa­mi się zda­rza­ją. Rów­nie do­brze mo­gło paść na Niem­ców albo Ame­ry­ka­nów.

			– Pa­dło jed­nak na Po­la­ków.

			– Mar­szru­tę wy­zna­czy­li ofi­ce­ro­wie or­ga­ni­zu­jący ćwi­cze­nia. Może wśród nich na­le­ży po­szu­kać czar­nej owcy?

			– To są prze­cież ko­le­dzy po­rwa­nych – zdzi­wie­nie mi­ni­stra wy­da­wa­ło się szcze­re.

			– Nie do ko­ńca – po­wie­dział Es­to­ńczyk. – Z tego, co mi prze­ka­za­no, ma­new­ry za­pla­no­wa­ło li­tew­skie do­wódz­two we wspó­łpra­cy z kon­tyn­gen­ta­mi in­nych pa­ństw. To nam roz­sze­rza li­stę osób po­wi­ąza­nych z tym zda­rze­niem do co naj­mniej kil­ku­dzie­si­ęciu.

			An­ders­son za­pa­dł się głębiej w fo­te­lu. Rów­nież Ja­ak­ko­la nie pod­jął te­ma­tu, je­dy­nie Rin­ne nie mógł zi­gno­ro­wać słów pod­pu­łkow­ni­ka.

			– Prędzej spo­dzie­wa­łbym się zha­ko­wa­nia na­sze­go sys­te­mu.

			– Ni­cze­go ta­kie­go nie od­no­to­wa­li­śmy – dla ni­ko­go z obec­nych nie był ta­jem­ni­cą fakt, że Es­to­ńczy­cy dys­po­no­wa­li naj­lep­szy­mi w re­gio­nie spe­cja­li­sta­mi do wal­ki w cy­ber­prze­strze­ni.

			– Sko­ro tak…

			– Pro­ble­mem jest samo po­ło­że­nie po­li­go­nu w Pod­bro­dziu. To za­le­d­wie parę ki­lo­me­trów od gra­ni­cy. Wpro­wa­dzo­no za­bez­pie­cze­nia, te jed­nak nie dają gwa­ran­cji. Co­dzien­nie do­cho­dzi do prób nie­le­gal­ne­go prze­kro­cze­nia li­nii gra­nicz­nej. Wie­le z nich jest uda­nych. Sko­ro mi­gran­ci ra­dzą so­bie z utrud­nie­nia­mi, to tym bar­dziej jest to mo­żli­we dla gru­py dy­wer­syj­nej.

			Zda­je się, że Es­to­ńczyk uchwy­cił isto­tę pro­ble­mu – ca­łej ci­ągnącej się przez ba­gna i lasy gra­ni­cy nie uda się za­bez­pie­czyć. Mo­żna tego pró­bo­wać, lecz za­wsze z tym będzie pro­blem. Li­twa, Ło­twa i Es­to­nia to jesz­cze, ale Fin­lan­dia mia­ła z tym gi­gan­tycz­ny kło­pot. Zwiad sa­te­li­tar­ny i dro­ny po­zwa­la­ły do­strzec wi­ęk­szą gru­pę. Po­je­dyn­cze oso­by czy ma­sku­jące się od­dzia­ły dy­wer­syj­ne wie­dzia­ły, jak so­bie z tym ra­dzić.

			W dru­gą stro­nę to nie dzia­ła­ło. NATO nie za­ata­ku­je Fe­de­ra­cji. Obie stro­ny wie­dzia­ły, że pakt jest struk­tu­rą obron­ną i kąsać za­cznie do­pie­ro wte­dy, gdy rzu­ci się na nich wi­ęk­szy zwierz.

			No wła­śnie, rzu­ci się czy nie rzu­ci? Py­ta­nie dręczy­ło mi­ni­stra od daw­na. Roz­wa­żał wszyst­kie za i prze­ciw, sta­wia­jąc się na miej­scu kie­row­nic­twa ro­syj­skie­go pa­ństwa i za ka­żdym ra­zem do­cho­dził do od­mien­nych wnio­sków. Kon­wen­cjo­nal­ne­go star­cia na dłu­ższą metę nie wy­gra­ją, ar­ty­kuł pi­ąty i tak da­lej, jed­nak zmo­bi­li­zo­wa­nie po­ten­cja­łu so­ju­szu tro­chę po­trwa i nie sta­nie się to z dnia na dzień.

			Wszyst­ko roz­bi­ja­ło się o to, jak wy­so­ko Ro­sja­nie są w sta­nie li­cy­to­wać.

			Pój­dą na ca­ło­ść, ani­hi­lu­jąc całe bry­ga­dy wro­ga tak­tycz­ną bro­nią jądro­wą i che­micz­ną, czy też wy­bio­rą bar­dziej ra­cjo­nal­ną opcję, co w tym przy­pad­ku spro­wa­dza­ło się do kon­wen­cjo­nal­ne­go ata­ku na pe­łną ska­lę łącz­nie z bom­bar­do­wa­niem miast i in­fra­struk­tu­ry cy­wil­nej?

			Oba­wy wca­le nie były ta­kie bez­pod­staw­ne. Na Ukra­inie do prze­ła­ma­nia fron­tu wy­ko­rzy­sty­wa­no…
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